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Ks. Biskup Franciszek Lisowski
Arcypasterz Diecezji Tarnowskiej

zasnął w Panu zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 4 czerwca 1939 roku 
w niedzielę o godzinie 230, w 63 roku życia, w 39 kapłaństwa, w 11 bi­

skupstwa, w 7 pasterzowania w Diecezji Tarnowskiej.

Przesyłam y tą  bo lesną w iadom ość W ie­
lebnem u D uchow ieństw u i  w szystk im  W ie r­
nym  Diecezji, ok ry te j g łęboką żałobą po 
strac ie  ukochanego  A rcypasterza, k tó ry  do­
bro D iecezji nade w szystko um iłow ał, służąc 
jej z m iłością za przykładem  sw ego św iętego 
Patrona i pełnym  zaparcia  pośw ięceniem .

O dszedł do Pana w  n iezw ykle p ięknych  
i godnych b iskupa okolicznościach. Po od­
byciu  częściow ym  w izy tacji d ek an atu  s ta ­
rosądeckiego, mimo nadw ątlonych  sił zajął 
się p rzygotow aniem  alum nów  Sem inarium  
D uchow nego do św ięceń. W  sobotę sucho- 
dniow ą, udzieliw szy św ięceń m niejszych 
i d iakonatu  alum nom  w  liczbie 131, po u ro ­
czystym  odśpiew aniu  w raz z w yśw ięconym i 
M agnificat, u legł a takow i mózgu. Złożony 
w  zakrystii ka ted ra lne j, p rzy ją ł pobożnie 
z rąk  K siędza B iskupa Sufragana ostatn ie  
S akram enty  św ięte w  o toczeniu  K apituły 
K atedralnej, m iejscow ego D uchow ieństw a 
i W iernych. Ż egnając się kolejno  z obecny­

mi, polecił im w  słow ach najżyw szej m iłości 
pożegnać drogie m u D uchow ieństw o d iece­
zjalne i zakonne i w szystk ich  tak  przezeń  u- 
m iłow anych diecezjan. W ieczorem  p rzen ie­
siono A rcypasterza  do pałacu  biskupiego, 
gdzie nad  ranem  oddał w  poko ju  Bogu du­
cha w śród  m odlitw  czuw ających  przy  łożu 
śm ierci p rzedstaw icieli K apituły, dom ow ni­
ków, p rzy jació ł i trosk liw ej op iek i lekarzy .

N iech gorące słow a pożegnania n ieodża­
łow anej pam ięci A rcypasterza  u tkw ią  g łę­
boko w  sercach  nas w szystkich, n iech nas 
pobudzą do tym  żyw szej pam ięci i gorących 
m odlitw  za spokój Jego  św iętej duszy.

N iech apostolstw o m iłości C hrystusow ej, 
k tó rem u śp. nasz A rcypasterz  ofiarnie p o ­
św ięcił w szystk ie  siły  sw ego życia, Stanie 
się b łogosław ieństw em  naszej D iecezji.

Tarnów, dnia 4 czerwca 1939 r.

Prepozyt Kapituły Katedralnej

EDWARD Bp.

W  b rzaskach  p o ran k u  n ie ­
dzieli T ró jcy  Św iętej od ­
szedł nasz A rcypasterz, 

śp. Ks. Biskup O rdynariusz Dr 
F ranciszek Lisowski po nagrodę 
w ieczną.

O patrzność, k tó ra  Go ze Lwo­
w a przyprow adziła na  tron  b isku ­
pi do T arnow a w  uroczystość 
W niebow stąp ien ia  P a ń s k i e g o  

' 1933 roku, w  w igilię T ró jcy  Św. 
z tego tronu  Go sprow adziła, a- 
by  w  sam ą uroczystość nagrodzić 
Jego  aposto lską duszę koroną 
ęhw ały.

jSjęrypy —  ypiiłow anię Jego

długich lat, k tó rym  , poprzednio 
w e Lwowie pośw ięcił n a jży w o t­
n iejsze siły  —  byli w  kated rze  
tarnow skiej żyw ym , kw iecistym  
w ieńcem , o taczającym  słabnące­
go fizycznie Pasterza, k tó ry  przed  
chw ilą udzielił im  św ięceń i Ko­
m unii św. N a nich w  śnieżno b ia ­
łych  kom żach, na  d iakonach 
w  dalm atykach , n a  ich Czcigod­
nych  W ychow aw cach  Spoczęło 
czułe oko b łogosław iącego po raz 
ostatn i O jca.

W  katedrze, m atce kościołów  
w  diecezji, przyszło Boże w ezw a­
nie. Tu, gdzie tak  lubił odpraw iać

pontyfikalne nabożeństw a, p rzy ­
słuchiw ać się śpiew om  litu rg icz­
nym  —  gdzie przychodził na  „Go­
dzinę św iętą", na  ado racje  N a j­
św iętszego Sakram entu.

O dszedł od nas Biskup, by ły  
P rofesor dogm atyki w  dniu Pań­
skim, k ied y  Kościół św. sk łada 
hołd  najw iększem u dogm atow i 
w iary  —  T ró jcy  Przeńajśw .

■

W  sobotę 3 czerw ca rano  p rzy ­
by ł do k a ted ry  n a  św ięcenia. 
W  czasie św ięceń  Ks. Biskup n ie ­
co osłabł, ale cerem onij dokoń­
czył.

-



Po cerem oniach  liturg icznych 
zasiadł na  tronie, osłabienie się 
pow iększyło  i już n ie odszedł o 
w łasnej m ocy, ale Go przen iesio ­
no w  fotelu  do zakrystii ka tedry . 
W ezw ani lekarze stw ierdzili p o ­
stęp u jący  u d ar m ózgow y i zasto ­
sow ali odpow iednie środki lecz­
nicze. W  zakrystii p rzy ją ł Ks. Bi­
skup O rdynariusz p rzy  zupełnej 
św iadom ości O sta tn ie  S akram en­
ty  św. z rąk  K siędza B iskupa K o­
m ara  i po pożegnaniu  się z Ks. 
Biskupem, K apitu łą K atedralną  
i obecnym i księżm i u trac ił p rzy ­
tom ność. W  zakrystii pozostaw ał 
Ks. Biskup O rdynariusz pod  tro ­
skliw ą op ieką aż do w ieczora, 
gdyż lekarze  odradzali p rzen ie­
sienie ze w zględu n a  w strząsy  
w  drodze, k tó re  m ogły s tan  i tak  
już groźny pogorszyć.

N a w iadom ość o chorobie A r- 
cypasterza  grom adzili się w  k a ­
tedrze i koło k a ted ry  w ierni, m o­
dląc się o Jego  zdrow ie. W ieczo­
rem, k ied y  już p raw ie  znik ła n a ­
dzieja u ra tow an ia , przeniesiono 
K siędza B iskupa do pałacu, gdzie 
nad  ranem  w  niedzielę zasnął 
w  Panu.

N iespodziew ana śm ierć śp. Ks. 
B iskupa L i s o w s k i e g o ,  obw ie­
szczona bolesnym  jęk iem  dzw o­
nów  kated ra lnych , napełn iła  g łę­
boką żałobą T arnów  i diecezję.

Śp. A rcypasterz  by ł oddany  
bez zastrzeżeń  C hrystusow i, Jego 
Kościołowi, W iernym  i O jczyź­
nie. O dznaczał się dziecięcą w ia­
rą, pokorą, serdecznością, p ro sto ­
tą, energią, n ie zn ającą  znużenia 
i pośw ięceniem  w  spieszeniu  
z pom ocą cierpiącym .

Był te rc jarzem  III. Zakonu św. 
Franciszka.

Śp. Ks. Biskup Dr Franciszek  
Lisow ski urodził się dnia 1. X. 
1876 r. w  C ieszanow ie. S tudia 
g im nazjalne ukończył w  Ja ro s ła ­
wiu, a teo logiczne w e Lwowie 
i Rzymie, gdzie też uzyskał s to ­
p ień  dok to ra  św. Teologii. W y ­
św ięcony na  k ap łan a  d. 19. VIII. 
1900 r., z pośw ięceniem  oddaw ał 
się p racy  nad  w ychow aniem  m ło­
dzieży, jako  k a tech e ta  w  Bro­
dach i w e Lwowie.

O d roku  1913, po habilitacji,

by ł n a jp ie rw  profesorem  nadzw y­
czajnym , n astępn ie  zw yczajnym  
dogm atyki szczegółow ej na W y ­
dziale Teologicznym  U niw ersy te­
tu  Ja n a  K azim ierza w e Lwowie. 
W  la tach  1917— 1919 pełnił obo­
w iązki dziekana W ydziału  Teolo­
gicznego. Rów nocześnie od roku 
1913 do 1920 p racow ał jako  p re ­
fekt, a  potem  w icerek to r Sem ina­
rium  D uchow nego w e Lwowie 
nad  w ychow aniem  kleru.

W  jesien i 1923 roku  JE. Ks. A r­
cybiskup Tw ardow ski m ianow ał 
Go rek to rem  Sem inarium  Du­
chow nego. W  tym że roku  o trzy­
m ał Ks. Dr Lisow ski godność p ra ­
ła ta  Jego  Św iątobliw ości.

W  lipcu 1928 roku  O jciec św. 
pow ołał Ks. P ra ła ta  Lisowskiego 
n a  stanow isko b iskupa-sufragana 
archid iecezji lw ow skiej, a w  dniu 
7. X. 1928 r. o trzym ał Biskup-No- 
m inat św ięcenia  b iskupie w  b a ­
zylice arch id iecezjalnej z rąk  JE. 
K s. A rcybiskupa T w ardow skiego .

W kró tce  potem  został JE. Ks. 
Biskup Lisowski w ikariuszem  ge- 
ń era lnym  i kanonik iem  K apituły  
M etropolita lnej. M imo now ych o- 
bow iązków , zatrzym ał Ks. Biskup 
Lisow ski rek to ra t Sem inarium  
D uchow nego i k a ted rę  dogm aty­
ki na W ydziale  Teologicznym  U- 
n iw ersy te tu  J. K.

Jak o  Biskup - Sufragan w izy to ­
w ał gorliw ie w  im ieniu sw ego 
A rcypasterza  parafie  k resow e a r ­
chidiecezji i in teresow ał się żywo 
w szelkim i objaw am i życia re lig ij­
nego i społecznego. W kładał du ­
żo p racy  w  duchow e i naukow e 
w yrobien ie  alum nów  w  Sem ina­
rium.

W  n iespełna 5 la t po o trzym a­
n iu  sak ry  biskupiej w e Lwowie, 
JE. Ks. Biskup Lisow ski został 
w dniu 27. I. 1933 roku  zam iano­
w any  przez Stolicę A posto lską 
B iskupem -O rdynariuszem  d iece­
zji tarnow skiej po rezygnacji śp. 
Ks. A rcybiskupa Dra Leona W a- 
łęg i.

Dnia 20. IV. 1933 r. Ks. Biskup 
Lisow ski ob jął rządy w  naszej 
diecezji.

W  pierw szym  liście do Diece- 
z jan  tak  pisał:

. . . „ Z a c z n i j m y  A k c j ę  K a t o l i c k ą  

o d  u r o c z y s t e g o  w p r o w a d z e n i a  

C h r y s t u s a  d o  n a s z y c h  s e r c  i  d o

d o m ó w  n a s z y c h . . .  B ę d ę  s p o k o j ­

n y  o  m o j ą  O w c z a r n i ę ,  g d y  

w  k a ż d e j  r o d z i n i e  k r ó l o w a ć  b ę ­

d z i e  S e r c e  B o ż e .  S p o k o j n y m  b ę ­

d ę ,  b o  u f a m ,  ż e  C h r y s t u s  -  K r ó l  

s p e ł n i  S w e  o b i e t n i c e ;  d a  w s z e l ­

k i e  ł a s k i  p o t r z e b n e  d o  s p e ł n i e ­

n i a  o b o w i ą z k ó w  s t a n u ,  w p r o w a ­

d z i  p o k ó j  d o  r o d z i n ,  p o c i e s z y  

w  t r o s k a c h ,  b ę d z i e  n a j p e w n i e j ­

s z ą  u c i e c z k ą  w  ż y c i u  i  p r z y  

ś m i e r c i ,  g r z e s z n i c y  z n a j d ą  p r z e ­

b a c z e n i e ,  o z i ę b l i  s t a n ą  s i ę  g o r ­

l i w y m i ,  k a p ł a n i  o t r z y m a j ą  ł a s k ę  

n a w r ó c e n i a  n a w e t  n a j b a r d z i e j  

z a t w a r d z i a ł y c h ,  j a  z a ś  m a m  n a ­

d z i e j ę ,  ż e  z n a j d ę  z m i ł o w a n i e  B o ­

ż e  i  p o m o c  p o t r z e b n ą ,  b y m  b y ł  

d o b r y m  P a s t e r z e m " .

O sobnym  dekretem  erygow ał 
A kcję  K atolicką w  dniu 17. IX. 
1933 r., k tó ra  w  naszej diecezji 
jest m ocna duchow o i liczebnie.

Później założył „C aritas", by 
przez zorganizow aną w  każdej 
parafii s ta łą  pom oc nieść u lgę po­
trzebującym .

Za jego rządów  pow stał tygod­
n ik  kato lick i „N asza Spraw a" 
i D rukarn ia  D iecezjalna w  T ar­
now ie.

Zorganizow ał K ongres Eucha­
rystyczny  w  Tarnow ie w  r. 1934, 
w  k tó rym  wzięło Udział ponad 
100 ty sięcy  w iernych  i 20 ty s ię ­
cy dzieci.

„ E u c h a r y s t i a  s t r e s z c z a  ż y c i e  

J e z u s a  u k r y t e .  J a k  w  N a z a r e c i e  

ż y c i e  J e z u s o w e  p o l e g a ł o  n a  m o ­

d l i t w i e ,  p r a c y  i  p o s ł u s z e ń s t w i e ,  

t a k  i  t u  w  E u c h a r y s t i i  J e z u s  w i e ­

d z i e  ż y c i e  c i c h e ,  u k r y t e  w  m o ­

d l i t w i e  i  b e z u s t a n n e j  o f i e r z e ,  p o ­

s ł u s z n y  n i e  t y l k o  l u d z i o m ,  a l e  

i  ż y w i o ł o m . . .

E u c h a r y s t i a  t o  B ó g  -  C z ł o w i e k  

z  n a m i  i  w  n a s .  J a k  s m u t n o  b y  

b y ł o  w  n a s z y c h  ś w i ą t y n i a c h ,  

g d y b y  w  n i c h  n i e  b i ł o  b e z  p r z e r ­

w y ,  w  d z i e ń  i  w  n o c y ,  N a j ś w .  

S e r c e  J e z u s o w e ,  t a k  b a r d z o  n a s  

m i ł u j ą c e .  D i e c e z j a  n a s z a  s p r a w i ­

ł a  S e r c u  B o ż e m u  r a d o ś ć  w  r o k u  

■ u b i e g ł y m  p r z e z  u r o c z y s t e  p o ­

ś w i ę c e n i e  r o d z i n .  W  t y m  z a ś  r o ­

k u  s p r a w m y  M u  r a d o ś ć  p r z e z  

K o n g r e s  E u c h a r y s t y c z n y " . (Z li­
stu  pasterskiego 1. V. 1934 r.).

Śp. Ks. Biskup by ł duszą K on­
gresu  E ucharystycznego w  G ry­
bow ie w  r. 1935 i K ongresu Ju b i­
leuszow ego w  roku  1936 z okazji 
900-letniej rocznicy urodzin  św. 
Stanisław a, B iskupa-M ęczennika 
w  Szczepanow ie.

W śród  w spaniałych  uroczy-
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stości dokonał koronacji cudow ­
nych  obrazów  M atki Boskiej 
w  Bochni i O dporyszow ie. U tw o­
rzył za sw ych rządów  k ilkanaśc ie  
now ych parafij, a w  Tarnow ie za.- 
inicjow ał budow ą w ielkiego k o ­
ścioła Serca Pana Jezusa  . Jed en  
z p ierw szych otw orzył In sty tu t 
W yższej K ultury  Religijnej. Zor­
ganizow ał S ek re taria t Ch. Z. Z. 
i otaczał zaw sze robotn ików  o j­
cow ską troską.

W  Ustach pastersk ich , pełnych  
. ducha apostolskiego i trosk i o 
zbaw ienie dusz, oraz p a trio ty z­
mu, zapalał do czynu k a to lick ie­
go, p rzestrzegał przed  błędam i 
w  ojcow skiej i serdecznej formie.

N a w izy tacjach  in teresow ał się 
szczegółow o potrzebam i i tro sk a ­
mi m iejscow ym i, głosząc często, 
n ieraz w śród  łez, kazania.

N ie dokończył w izy tacji Sta- 
rosandeczyzny w ielk i Czciciel bł, 
Kingi. Zamilkł... P rzykład  Jego 
gorliw ości w  służbie Bożej, o- 
ta rte  łzy cierp iącym  i zorganizo­
w ane dzieła będą trw ałym  k aza­
niem  i pom nikiem  Jego p a s te ­
rzow ania. --

Pogrążeni w  żalu, k lęcząc przy  
Jego  trum nie i nad  grobem  na n o ­
w ym  cm entarzu w  T arnow ie 
w śród  najb iedn ie jszych  —  bo 
tam  się kazał pochow ać —  zano­
sim y gorące m odły do Boga: 
W ieczny  pokój racz M u dać Pa­
n ie—  pokój, k tó ry  zaw sze głosił, 
pokój w  K rólestw ie C hrystuso­
wym, pokój Jego  p racow itej i o- 
fiarnej duszy —• a św iatłość w ie­
ku ista  n iechaj M u świeci. Red.

- Wybór Wikariusza Kapitulnego
K apituła K atedralna w  T arno­

w ie w ybrała  w  dniu  5 czerw ca br. 
JE. Ks. B iskupa Edw arda K om ara 
W ikariuszem  K apitulnym .

Żałobne uroczystości pogrzebowe
W yprowadzenie zw łok śp. Ks. 

Biskupa z pałacu biskupiego do 
kościoła katedralnego nastąpiło 
w  dniu 6 czerwca o godz. 17.

W e  środę rano o godz. 10 od­
było się uroczyste nabożeństwo  
żałobne, po czym zwłoki zostały  
złożone na now ym  cmentarzu 
w  Tarnowie.

O uroczystościach żałobnych  
podamy w  następnym numerze.

S Ł O W O

EW ANGELIA  
N A  N I E D Z .  1 1 .  P O  Z I E L .  Ś W I Ę T A C H .

O n e g o  c z a s u :  P o w i e d z i a ł  J e z u s  F a ­

r y z e u s z o m  t ę  p r z y p o w i e ś ć :  P e w i e n

c z ł o w i e k  w y p r a w i ł  w i e c z e r z ę  w i e l k ą  

i  . w e z w a ł  w i e l u .  I  p o s ł a ł  s ł u g ę  s w e g o

0  g o d z i n i e  w i e c z e r z y ,  a b y  p o w i e d z i a ł  

z a p r o s z o n y m ,  ż e b y  p r z y s z l i ,  b o  j u ż  

w s z y s t k o  g o t o w e .  I  z a c z ę l i  w s z y s c y  

r a z e m  s i ę  w y m a w i a ć .  P i e r w s z y  m u  

r z e k ł :  K u p i ł e m  w i e ś  i  m u s z ę  w y j ś ć  j ą  

o b e j r z e ć :  p r o s z ę  c i ę ,  m i e j  m n i e  z a  w y ­

m ó w i o n e g o .  A  d r u g i  r z e k ł :  K u p i ł e m  

p i ę ć  p a r  w o ł ó w  i  i d ę  i c h  s p r ó b o w a ć :  

p r o s z ę  c i ę ,  m i e j  m n i e  z a  w y m ó w i o n e ­

g o .  A  t r z e c i  r z e k ł :  Z o n ę  p o j ą ł e m ,  a  

p r z e t o  n i e  m o g ę  p r z y j ś ć .  A  w r ó c i w s z y  

s i ę  s ł u g a ,  o z n a j m i ł  t o  P a n u  s w e m u .  

T e d y  r o z g n i e w a ł  s i ę  g o s p o d a r z  i  r z e k ł  

s ł u d z e  s w e m u :  W y j d ź  p r ę d k o  n a  u l i c e

1  u l i c z k i  m i a s t a ,  a  u b o g i c h  i  u ł o m n y c h  

i  ś l e p y c h  i  c h r o m y c h  w p r o w a d ź  . t u .  

I  r z e k ł  s ł u g a :  P a n i e ,  s t a ł o  s i ę  j a k  r o z ­

k a z a ł e ś :  a , j e s z c z e  j e s t  m i e j s c e .  R z e k ł  

P a n  s ł u d z e :  w y j d ź  n a  d r o g i  i  m i ę d z y  

o p ł o t k i :  a  p r z y m u ś  w n i j ś ć ,  a b y  b y ł  n a ­

p e ł n i o n y  d o m  m ó j .  A  p o w i a d a m  w a m ,  

ż e  ż a d e n  ż  t y c h  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  b y l i  z a ­

p r o s z e n i ,  n i e  s k o s z t u j e  w i e c z e r z y  m o ­

j e j .  (Łuk. 14, 16—24).

Szczerze ża łu j!
Bóg w szystkie grzechy odpuszcza 

grzesznikowi, ale pod tym  warunkiem , 
że szczerze za nie żałuje. Bez szcze­
rego żalu nie ma odpuszczenia grze­
chów. W ynika z tego, że żal dobry jest 
najw ażniejszą czynnością w  przygoto­
waniu się do spowiedzi. S tąd. na jw ię­
cej czasu i troski trzeba pośw ięcić do­
brem u żałowaniu.

Kiedy nasz żal za grzechy jest do­
bry?

W tedy  jest dobry, gdy jest szcze­
ry, nie udany. M uśi pochodzić ze serca 
skruszonego. Nie są konieczne łzy do 
dobrego żalu, ale konieczny jest sm u­
tek  w ew nętrzny, z najgłębszego prze­
konania. Nie w ystarczy w ięc obojęt­
nie odczytać formułkę, żalu z książecz­
ki — trzeba w  swej duszy rozbudzić 
obrzydzenie do grzechów. Nie trudno 
będzie zdobyć się na tak ie  obrzydzenie 
i smutek, gdy sobie przypom nim y Pa­
na  Jezusa, k tó ry  za nasze grzechy cier­
piał i umierał.

W  jednej parafii odbyw ały się mi­
sje. Tuż przy kościele parafialnym  b y ­
ła kuźnia. Dzień w  dzień m isjonarze 
naw oływ ali do popraw y życia, ludzie 
garnęli się do spowiedzi. W  całej pa­
rafii było jakby  święto — jeden  tylko 
kow al nie poszedł ani razu do kościo­

ła. Od rana do w ieczora kuł żelazo, 
jakby  chciał zagłuszyć głos m isjona­
rzy. Ale jednem u m isjonarzow i zda­
rzył się przykry  w ypadek. W  czasie 
kazania w ypadł mu z ręki krzyżyk mi­
syjny, uderzył o posadzkę tak  silnie, że 
pękły  gwoździki, którym i postać C hry­
stusa była przybitą do krzyża. Po skoń­
czonym kazaniu idzie m isjonarz do ko­
w ala i.p rosi go, aby mu przybił C hry­
stusa do krzyża. Kowal zgodził się 
chętnie i przyrzekł, że zaraz to zrobi. 
N a drugi dzień rzeczyw iście przyszedł, 
ale jakoś bardzo wzruszony. ,,Co się 
stało — py ta  m isjonarz — nieszczę­
ście jakie, um arł kto"? — „Nie :— od­
pow iada kow al — przychodzę, aby 
dzisiaj publicznie napraw ić zgorszenie, 
jak ie  dawałem. Dałeś mi, księże, wczo­
raj k rzyżyk do napraw y; w ieczorem  
wziąłem  się do roboty, w ybrałem  
gwoździki, wziąłem  m łotek do ręki i 
już m iałem  wbić gwóźdź w rękę Pana 
Jezusa, ale w  tej chwili struchlałem ; 
zdawało mi się, że to ja  w bijam  w ży­
wą dłoń Pana Jezusa ten  gwóźdź. Spoj­
rzałem  na tw arz U krzyżowanego i tyle 
bólu ujrzałem  w tej tw arzy, że nie za- 

, pom nę tego do śmierci. Przez całą noc 
ciągle mi sum ienie mówiło — jak  ży­
dzi, tak  i ty  krzyżow ałeś Chrystusa. 
Czekałem  dnia i przychodzę, by  zer­
wać z dawnym  życiem, a zacząć 
nowe".

W idok Pana Jezusa U krzyżow ane­
go w  każdym  musi wzbudzić żal. Żal, 
k tó ry  w  nas pow staje z miłości do Bo­
ga, jest żalem doskonałym , najlep ­
szym. Kto taką  skruchę wzbudzi w  so­
bie, zyskuje natychm iast o.dpuszczenie 
grzechów. W arto  o tym  pam iętać na 
w ypadek, gdyby w nagłym  niebezpie­
czeństw ie życia nie m ożna było już 
wyznać grzechów przed kapłanem . 
D obry jest żal nasz i w tedy, gdy ża­
łujem y z bojaźni przed karam i Boży­
mi, ale do takiego żalu m usi się ko­
niecznie dołączyć spowiedź.

Żal szczery musi być równocześnie 
powszechnym. Trzeba za w szystkie 
grzechy żałować, w szystkie sobie o- 
brzydzać. Kto by  sobie choć jeden 
grzech ciężki zostawił i nie chciał za 
niego żałować, nie chciał go porzucić, 
ten  nie otrzym a odpuszczenia grze­
chów. W tedy dopiero C hrystus ze swo­
ją  łaską i przebaczeniem  zaw ita do na­
szej duszy, gdy ona zostanie zupełnie 
uprzątnięta. „Cóż pomoże, choćbyś zer­
w ał w szystkie łańcuchy, jeśli choć je ­
den łączy cię z piekłem " — mówi św. 
Augustyn.

W reszcie pam iętać trzeba, że dobry 
żal nie jes t owocem tylko naszych 
starań, ale przede w szystkim  darem



Bożym, łaską Bożą. Małego o 
żal trzeba usilnie Boga prosić.

Żal trzeba obudzić jeszcze’ pr-zecl 
przystąpieniem do konfesjonału. Przy 
samej spowiedzi nie ma nieraz na to 
odpowiedniego czasu. P.

Na Boże Ciało
Głoście, usta, tajemnicę
Ciała —- pokłon bądź mu dani —-
I bezcennej tej krwawicy,
Którą wylał za świat z ran ■
Ten, co matkę miał Dziewicę, 
Wszystkich ludów Król i Pan.

Nam zesłany, nam zrodzony 
Z Panny, która jest bez skaz, - 
Przeszedł ziemię tę, nasiona 
Słowa siejąc pośród nas 
I cudownym swym Zakonem 
Zamknął swej wędrówki czas.

W noc ostatniej swej wieczerzy  
Dzieląc z braćmi swymi stół,
W przepisanej prawem mierze 
Jadł z dwunastu uczni współ 
1 za pokarm sam w  oiierze 
Siebie dał siedzącym wkół.

Słowo - Ciało zmienia słowem 
W Ciało chleb prawdziwy nam;
Wino Krwią jest Chrystusową;
Choć nasz zmysł zadaje kłam,
Sercu, które czystość chowa,
Wiary głos wystarcza sam.

Przed tak wielkim Sakramentem 
Schylmy w czci pokorną skroń 
I przed nowym testamentem 
Niechaj stary złoży broń,
Wiara zaś nad zmysłów mętem 
Poda nam pomocną dłoń.

Rodzicowi, Zrodzonemu 
Serc radosną złóżmy treść; 
Dziękczynienia hołd każdemu 
Bądźmy zawsze skorzy nieść;
Z obu nich pochodzącemu .
Niechaj równa będzie cześć.

Hym n św. Tomasza z A kw inu  
na Boże Ciało 

przekł. Leopolda Staffa.

K A L E"N D A R Z Y K
11; N. 2 po Ziel. Sw. Sw. Barnaba, apo­

stoł, był towarzyszem prac apostol­
skich św. Pawła.

12. P. Sw. Jan z' Fakundo z narażeniem  
życia godził powaśhionych i n ie­
przyjazne stronnictwa, f  1479 r. 
Św.’ Antoni Padewski, wyznawca. 
Sw. Bazyli Wielki,' biskup, Doktor 
Kościoła, nieustraszony obrońca 
w iary  św.
Oktawa Bożego Ciała.
Uroczystość Najśw. Serca Paha Je­
zusa.

17. S. Św, Germana, pasterka, Sw. Adolf,

Patronalne Święto Katolickich Mężów
W dniu 16 czerwca br., w pierw­

szy piątek po oktawie Bożego Ciała, 
obchodzić ' będą oddziały Katolickiego 
Stowarzyszenia Mężów w całej Polsce 
i w naszej diecezji swoje Święto Pa­
tronalne. Nie będzie ono hałaśliwe na 
ulicach i tłumne po teatralnych salach, 
Ale tym żarliwsze będą w ten dzień 
modlitwy członków KSM., tym głębiej 
uświadomią sobie swoje powołanie, 
tym serdeczniej zwiążą się wszyscy 
miłością i wspólnością ideałów; w jed­
nym oddziale, w jednej parafii, w ca­
łej Polsce. Jak w świętojańską noc po­
dobno zakwita w lasach kwiat papro­
ci, tak w ten dzień rzeczywiście za­
kwitną nasze kościoły od, licznych, 
wspólnych Komunii św., od uczuć re­
ligijnych, głębokich, które władne bę­
dą utrwalić w nas święte postanowie­
nia pracowania dla sprawy Bożej tak 
długo, aż Chrystus przepoi i wypełni 
wszystkie dziedziny naszego życia po­
jedynczego i zbiorowego.

Zdajemy sobie sprawę, że wśród 
organizacyj A. K. nasza — KSM. — 
jest najważniejszą i w scemęntowaniu

najtrudniejszą. Ale co w trudzie się ro­
dzi i powoli, to przetrzyma wieki i bu­
rze najcięższe. Dąb późno się rozwija, 
gdy już wszystko wokoło zieleni się 
i kwitnie. Ale szybko kruszą się krze­
wy i drzewa, a dąb trwa wieki i męż­
nie stawia czoło wichrom, piorunom 
i burzom. Tak my mężczyźni i nasza 
Akcja Katolicka; poprzez trudy życia, 
w zmaganiu się z obojętnością, leni­
stwem, tchórzostwem pójdziemy zwarci 
w oddziałach KSM.: krzewić prawdy 
naszej w iary katolickiej, głosić wszę­
dzie i każdemu jej zasady moralne, 
praktykować w pośród nas miłosier­
dzie Chrystusowe, torować zwycięstwo 
Chrystusowi i Jego Kościołowi, dawać 
Polsce najlepszych obywateli, przepo­
jonych do głębi zasadami katolickimi 
w życiu społecznym, gospodarczym, 
rodzinnym, towarzyskim —- wszędzie.

Na to zwycięstwo chwalebne bło­
gosław nam i króluj nam Najświętsze 
Serce Jezusowe!

Ks. Rogóż Aleksander 
asystent diec. KSM.

U źródła prawdziwej

13. W,
14. S.

15. C.
16. P.

W kościele Najśw. Serca Jezuso­
wego w N. Któż to jest ten stary pan 
w  ławce z ostrym wyrazem twarzy, 
z siwymi włosami?

Można go widzieć w każdą niedzie­
lę punktualnie o godz. 10.45 przed oł­
tarzem, w  którym przechowuje się 
Najśw. Sakrament. ■ Tam każe się za­
wozić na fotelu wiernemu słudze. Każ­
de dziecko w  mieście zna emerytowa­
nego generała.

Był niegdyś szeroko znanym, ele­
ganckim oficerem, teraz jest chorym 
kaleką. I każdej niedzieli, kiedy zaj­
mie miejsce na fotelu przed ołtarzem, 
można zauważyć charakterystyczne za­
chowanie się, którym stary żołnierz 
pozdrawia swego Boga: krótkie wznie­
sienie w  górę śnieżno-białej głowy, 
jakby chciał powiedzieć: „Gotów" — 
pobożny znak krzyża, potem zatopie­
nie się głębokie w swych myślach bez 
uwagi na to, co się w koło niego dzieje.

Msza św. jeszcze się nie zaczęła. 
Jeszcze czas oddctć się myślom, które 
tu w  ciszy świątyni powstają w  my­
ślącej duszy, jak żywe postacie, mó­
wiące osoby.

Nie zawsze był stary pan tak „go­
tów", jak teraz. Były inne czasy w  je­
go życiu  — poranki niedzielne, w  któ­
rych na osiodłanym koąiu harcował 
po polach, lasach. Całkiem niewierzą­
cym, bezbożnym, co prawda, nie był. 
Gdy go nieraz dolatywały głosy dzwo­
nów z Wiejskiego kościółka, budziło się 
w nim coś w  rodzaju religijnego na­

stroju. „Dobry (Bóg chodzi po lesie" —- 
szeptał. Lecz były to głosy dzwonów, 
które mogły przemawiać do uszu i do 
mózgu, lecz nie do . duszy. Gdyby się 
głębiej zastanowił nad tym, co wargi 
szepcą, to musiałby sobie powiedzieć, 
że to tylko piękny, poetycki frazes.

Jednej niedzieli w  swoim życiu sta­
rzec zapomnieć nie może. Był wten­
czas młodym porucznikiem. Maszero­
wał z innymi przez las nad Loirą (Fran­
cja), który wfogowie zasypywali gra­
dem ognia. W tym niebezpieczeństwie 
wyszła z ust młodego oficera następu­
jąca modlitwa:

— Boże na niebie! Jeśli mię z tego 
piekła wybawisz, nie zapomnę Ci te­
go nigdy!

I Pan Bóg wysłuchał go. Wyszedł 
cało z wojny, lecz o swej modlitwie 
zapomniał. Awansował ze stopnia na 
stopień, c ie s z y ł  się niezamąconym 
szczęściem rodzinnym, był łubiany 
i poważany, gdzie tylko się zjawił.

Wtem ugodził weń straszny cios. 
Jego jedyny syn, oficer, poległ w po­
jedynku. Żona z bólu dostała pomie­
szania zmysłów i po kilku miesiącach 
zmarła. Pułkownik N. i teraz jeszcze 
nie znalazł Boga. Owszem, zdawało się, 
że ten cios jeszcze bardziej oddalił go 
od Boga. Już nie jeździł do lasu, już 
go nie nawiedzał nastrój niedzielny. 
W  duszy jego leżała jakaś wielka tę­
sknota za czymś, czego mógłby się 
czepić w  swej rozpaczy.
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Mianowano go generałem, lecz i to 
nie pomogło.

Aż pewnego dnia zachorował cięż­
ko... odtąd został kaleką. Stary słu- 
gd nie odstępował go. Zdumiał się 
pewnego dnia, usłyszawszy rozkaz:

— Zawieź mię do kościoła Najśw. 
Serca Jezusowego!

Tęsknota w duszy starego gene­
rała została zaspokojona.

I teraz co niedzielę zjawia się przed 
ołtarzem. Gdy Msza św. się rozpoczy­
na, bierze na chwilkę do ręki obraz 
młodej pani z maleńkim chłopczykiem 
na ręku — to jego umarli. Potem prze­
suwa palcami ziarnka różańca.

Niektórzy mówią o nim: ,,Dziwak". 
Lecz on sam szczęśliwy, że znalazł 
miejsce prawdziwej pociechy. Dr J. K.

Ach te oczy/...
Strażnik nocny chodził pewnego 

wieczora po ulicach Nowego Jorku. 
Wtem w domu znanego bankiera zo­
baczył otwarte okno, w  którym świe­
ciło się migotliwie czerwone światełko. 
Zdjęty ciekawością, zbliżył się do 
okna... Nagle wyskoczył z niego na 
bruk tuż przed jego nogami mężczyz­
na, trzymając rewolwer w zaciśniętej 
ręce.

Wyrwał mu broń z ręki bez naj­
mniejszego oporu. Nieznany osobnik 
drżał jak liść osiki.

■—• Proszę mię zaprowadzić na po­
licję — prosił.

Po drodze mówił półgłosem do 
siebie: ,

s —■ Gdyby nie te oczy... byłbym go 
zamordował... Lecz nie mogłem...

—• O jakich oczach mówicie? |j-  py­
ta strażnik. — Nic nie rozumiem.

Więzień uspokoił się powoli i opo- 
. wiadał:

: — Zakradłem się do bankiera, aby
go zamordować, bom potrzebował pie­
niędzy. Już miałem popełnić zbrodnię, 
wtem wzrok mój padł na obraz Najśw. 
Serca Jezusowego, przed którym pa­
liła się lampka. Oczy tego obrazu pa­
trzyły na mnie tak uporczywie i tak 
Upominająca, że stanąłem jak wryty. 
Przypomniałem sobie sprzed 30 laty 
taki sam obraz, przed którym modli­
łem się w. dzieciństwie z. matką..-. Nie 
byłem zdolny do zbrodni... wyskoczy­
łem przez okno... Proszę mię oddać 
policji...

Zasądzono go, odsiedział karę. Dziś 
jest dobrym ojcem rodziny. Nikt by  
się nie domyślał, że on kiedyś chciał 
zamordować niewinnego człowieka. 
W jego mieszkaniu na honorowym 
miejscu wisi obraz Najsł. Serca Je­
zusowego. hg.

Pracownicy Redakcji i Administra­
cji „Naszej Sprawy" zamiast kwiatów  
na grób śp. Ks. Biskupa Fr. Lisowskie­
go — Założyciela pisma — złożyli na 
„Caritas" 50 zf.

m u  n a u k i
M orze żywi

Morze jest zbiornikiem pożywienia. 
Bujne życie morza, objawiające się 
w rozwoju przeróżnych, jakże nieraz 
osobliwych istnień świata roślinnego 
i zwierzęcego — rozciąga się właści­
wie w stosunkowo niezbyt głębokiej 
warstwie morza, nie przekraczającej 
jakich 200 m., gdzie zatem choćby 
z trudem przeciska się jeszcze światło 
słoneczne, umożliwiając życie roślin 
(wodorostów), stanowiących pokarm 
stworzeń, zamieszkujących te prze­
strzenie. Dalej już w głębi, sięgającej 
na tysiące metrów, rozciąga się prze­
rażająca pustka; głębiny te właściwie 
nie zostały dotychczas zbadane.

Otóż ta 200-metrowa warstwa wody, 
łącząca się bezpośrednio z powierzch­
nią morza, wypełniona jest wodoro­
stami i glonami, roślinami dostosowa­
nymi do życia w morzu, a jednak za­
wierającymi w sobie to, co najważ­
niejsze jako składnik w ustroju rośli­
ny — zielony barwik (chlorofil); w y­
twarza się on pod wpływem światła 
słonecznego i przerabia się następnie 
w skrobię czyli rodzaj mączki, stano­
wiącej istotną treść tego, co jest w ro­
ślinie pożywne. W szystkie rośliny, in­
nego rozumie się kształtu i wyglądu,

OPTYK dypi.
K a z i m i e r z  M ic h o ta  

sp e c ja lis ta  w o p ty ce  o k u la ro w e j 
T a r n ó w , u l.  T a r g o w a  2. (obok starostwa) 

Poleca okulary i binokle na każdy wzrok:
osłabiony, krótki, na zeza, po katarakcie, 
przy oderwaniu siatkówki, na astygma- 
tyzm i okulary ochronne do różnych celów. 
Przy wykonaniu okularów posługuje się 
specjalnym, precyzyjnym aparatem op­
tycznym, który wykazuje jak najdokład­
niej siłę, nachylenie osi cylindrycznej, 
środek optyczny, oraz stopień pryzmatu 

w szkle.
Termometry gorączkowe sprawdzone, za- 
okienne, pokojowe, kąpielowe różnych fa­

bryk, oraz lupy -r- stale na składzie. 
W szelkie porady fachowe bezpłatnie.

jak nasze rośliny lądowe, splątane nie­
raz ze sobą w najbardziej dziwaczny 
sposób, stanowią jakby misterną siat­
kę, rozłożoną pod powierzchnią wody, 
gęściejszą, to znów rzadszą, nadzianą 
ślimakami, muszlami i rozmaitymi 
drobnymi stworzeniami, które się jej 
czepiają i z niej czerpią pokarm. Prze­
pływają poprzez nią ustawicznie całe 
chmury drobnych rybek i innych mor­
skich żyjątek, które tam szukają po­
żywienia. Przy brzegach — tam, gdzie 
woda płytsza —• zarośla te morskie, 
które nazywamy „planktonem", się­

gają aż do samego dna i tam się 
rozprzestrzeniają — stanowiąc bez­
pieczne i pewne schronienie dla róż­
nych małżów, mięczaków, pająków, 
ryb i groźnych nieraz potworów. Z tej 
więc roślinności podwodnej czerpią 
soki żywotne całe masy żyjątek i drob­
nych rybek, które stają się następnie 
łupem większych stworzeń, zamieszku­
jących oceany, a przede wszystkim bar­
dzo nieraz żarłocznych ryb dużych.

W ydobywane z morza ryby, małże, 
mięczaki, oraz inne stworzenia jadal­
ne, stanowią -— jak wykazały oblicze­
nia — około 1/3 ogólnej ilości pokar- 
'mów, spożywanych przez ludzkość.

Jeśli chodzi o tłuszcze — morze 
jest basenem niewyczerpanym dla 
stworzeń, które ich dostarczają. I to 
nie tylko tłuszcze jadalne; jest np. ga­
tunek ryb żyjących u wysuniętych na 
samą północ krańców Ameryki, który 
zawiera w sobie tyle tłuszczu, że przez 
plemiona tamtejszych Indian używany 
jest bez żadnej przeróbki w formie na­
turalnej jako świeca. Cóż dopiero, gdy 
mowa o śledziach, fokach i w ielory­
bach, o różnych ciekawych gatunkach 
ptactwa morskiego, z których tylko 
wymienić choćby pingwiny. Cały ten 
świat stworzeń morskich zawdzięcza 
swe życie bezpośrednio lub pośrednio 
właśnie planktonowi; mniejsze stwo­
rzenia i drobnoustroje żywią się tymi 
roślinami morskimi wprost i bezpo­
średnio, większe i bardziej żarłoczne 
zjadają tamte mniejsze, wyżywione na 
planktonie. D o ' pierwszych należy 
śledź, do drugich dorsze, łososie, je ­
siotry h inne z gatunków jadalnych. 
Trudno uwierzyć, że taki np. wieloryb 
czerpie zapas tłuszczu z małych racz­
ków i ślimaczków, które połyka ca­
łymi masami; -a przecież te raczki (nie­
które z nich wydzielają nadmiar tłu­
szczu w postaci kropelek, osadzających 
się na ich grzbiecie) żywią się wyłącz­
nie planktonem. One więc — te drob­
ne stworzenia ■-—■ śą głównym źródłem 
tłuszczu, zawartego w dużych, mor­
skich potworach i bez nich nie mogły­
by istnieć wielkie, światowe przetwór­
nie tranu £ w ogóle tłuszczów rybnych;

Nadmienić warto, że zdarzające się 
nieraz klęski pomoru na jakiś ważny 
dla przemysłu przetwórczego gatunek 
ryb spowodowały nieraz już zaburze­
nia w życiu ekonomicznym całych k ra­
jów, które z tego przemysłu czerpią 
główne źródło utrzymania.. Miało to 
miejsce np. u początku bieżącego stu­
lecia na terenie Portugalii i połudn, 
Francji. Czasem przyczyną katastrofal­
nego spadku w tej mierze są jakieś 
podmorskie, głębinowe wstrząsy wul­
kaniczne, jak to np. miało 'm iejsce 
w grudniu 1924 r. na wybrzeżach pół- 
nocńo-zachodnich Afryki. Morze w y­
rzuciło wtedy W_ obrębie jednej tylko 
zatoki około 25.000 ton martwych sar­
dynek, czyli około 300 milionów sztuk,



Wyginięcie pewnego gatunku ryb 
zdarza się nieraz na ogromnym obsza­
rze, obejmującym całe setki i tysiące 
mil, przy czym giną (jak, to np. miało 
miejsce w r. 1882 na Atlantyku) całe 
biliony ryb.

Jak  ogromny jest dorobek żywno­
ściowy, jaki czerpię ludzkość z głębin 
mórz, dowodzi najlepiej fakt, że w ro­
ku 1910 obliczono wyniki połowu ryb 
samej tylko północnej Europy na 2 
i pół miliarda kg., czyli równowartość 
mięsa, o ile chodzi o wartości odżyw­
c z e /d a ła b y ś  i pół do 3 milionów utu­
czonych wołów węgierskich. T. Sz.

ZENSKA ROCZNA SZKOŁA 
PRZYSPOSOBIENIA KUPIECKIEGO

oraz trzyletnia
SZKOŁA KRAWIECKĄ

przyjmuje zapisy na rok 1939/40. 
Opłata miesięczna za naukę 10 zł. — Cał­
kowite utrzymanie w  pensjonacie 35 zł.
Adres: SS. Kanoniczki 

Radziwiłłów ka 
p. Pacanów, woj. kieleckie 
stacja kolejowa Szczucin. /

Prywatne Liceum i Gimnazjum im. Elizy 
Orzeszkowej z prawami szkół państwowych  

Tarnów, ul. Tertila 23. 
W P I S Y

; na rok szkolny 1939/40 

oraz zgłoszenia do egzaminu wstępnego 
do kl. I. gimn. przyjm uje się codziennie 
od godz. 11— 12 do d. 20 czerwca 1939 r. 
Zgłoszenia do klasy II., I I I .  i IV . gimn.,
I. i II .  licealnej oraz wpisy przyjm uje się 

do dnia 24 czerwca.
Egzamin wstępny do klasy I. gimn. roz­
pocznie się  dnia 20 czerwca o godz. 9 rano. 
Egzamin wstępny do pozostałych klas od­
będzie się dnia 26 czerwca o godz. 9 rano.

11§f— ' : / / :. / / ' :./.A.J /.-,t i
PRYWATNE LICEUM I GIMNAZJUM 

Z -  im. Marsz. J. Piłsudskiego Miasta Dąbrowy 
Tarnowskiej w  D ą b r o w i e  Tarnowskiej.

Egzamina wstępne do wszystkich klas 
Gimnazjum i Liceum wydziału humani­
stycznego odbędą się w  term inie przed­
w akacyjnym  w  dniach 22 i 23 czerwca br.

Zgłoszenia do egzaminu przyjmuje D y ­
rekcja w pierwszej połowie czerwca.

Zakład posiada pełne prawa szkół pań­
stwowych.

O płata szkolna w  klasie I. ja k  w  gim­
nazjach państwowych.

Internat dla uczniów pod opieką Zak ła ­
du. Opłata w  internacie wynosi 30 zł, m ie­
sięcznie. Dyrekcja.

Jednoroczny żeński Kurs Administracyjno- 
Handlowy przy Liceum i Gimnazjum im, 
Elizy Orzeszkowej, Tarnów, ul. Tertila 23, 

W P I S Y
na rok szk, 1939/40 przyjm uje się w  kan­
celarii Gimnazjum do 30 czerwca 1939 r. 
Warunki przyjęcia:

u k o ń czen ie  szko ły  ś red n ie j o g ó ln o ­
k sz ta łc ą c e j lub 'Zaw odow ej.

Dyrekcja,

Na kursie kroju i szycia w Wojakowej.

G ó & m p & n jd jm e it

e DI ECEZJ I
Odznaczeni Rokietą i Mant.: ks. Ga-

wenda Antoni, proboszcz w  Starym W i­
śniczu, ks. Lalik  W ładysław , proboszcz 
w  Łapczycy, ks. Sandecki Tomasz, pro­
boszcz w  Chełmie, ks. Łącki Franciszek, 
proboszcz w  Borzęcinie, -ks. Opoka Jakub, 
proboszcz w  W ietrzychowicach. '

Exp. Can.: ks. Brożek Roman, proboszcz 
w  Łukowej, ks. Kruczek Stanisław, kate­
cheta w  Starym Sączu, ks. Skwirut Jó­
zef, proboszcz w  Żegiestowie, ks. Śledź 
Józef, proboszcz w  Ochotnicy Górnej.

Przeniesieni: ks. Boczek W ilhe lm  do 
Starego Sącza, ks. Szymaszek Karol do 
Now ego Sącza.

Administratorem w  Rzepienniku m ia­
nowany ks. Kaczmarczyk Tadeusz.

%
Tarnów. Zapowiedziane na dzień 4 V I. 

chrześcijańskie „Święto Pracy" w  Tarno­
w ie nie mogło odbyć się w  ramach prze­
widzianego programu z powodu śmierci 
Ks. Biskupa Lisowskiego, Tw órcy i w ie l­
kiego Opiekuna Chrześcijańskiego Ruchu 
Zawodowego.

N a znak żałoby odwołano w  ostatniej 
chw ili akademię w  „Sokole", ogranicza­
jąc uroczystość do udziału w  nabożeń­
stwie w  katedrze i krótkich obrad dele­
gatów w  lokalu' Ch. Z. Z.

Dominującym momentem obrad Zjazdu  
Delegatów był głęboki i serdeczny żal 
z powodu zgonu nieodżałowanego O pieku­
na, który podkreślali wszyscy zabierający  

, głoś. Zebrani stwierdzili, że za mało jed­
nak byłoby wyrażać uczucia żalu i zło- 

: ży li przyrzeczenie, że pracę na terenie ro­
botniczym, prowadzoną w  myśl nieocenio­
nych wskazań i zaleceń śp. Arcypasterza, 
spotęgują i kroczyć będą nadal wskazaną 
przez Niego drogą, a wtedy będzie to naj­
lepszym wyrazem hołdu i pamięci dla 
Zmarłego. Sekr.

Dnia 4 b. m. z okązji „Święta Harcer­
skiego" w  kościółku św. Tró jcy odbyło 
się uroczyste nabożeństwo, odprawione 
przez kapel, harcerskiego ks. prof: Curyłę.

Z powodu żałoby po śp. ks. biskupie 
Lisowskim defilada, będąca w  programie, 
nie odbyła się.

Po południu obydwa hufce udały się 
na górę św. Marcina, gdzie rozbiły obóz. 
Tam odbyły się także pokazy! z dziedziny 
sygnalizacji, samarytaństwa, obozownic- 
tw a i O. P. L.

Święto zakończyło się ogniskiem, na 
które złożyło się: wspomnieniie o w ielkim  
przyjacielu młodzieży śp. Ks. Biskupie L i­
sowskim, wygłoszone w  serdecznych sło­
wach przez komendanta Hufca Męskiego  
p. prof. Dobrowolskiego i uczczenie pa­
mięci Ks. Biskupa chwilą milczenia. .Po­
tem przem awiali ks. kap e lan , Curyło i p. 
pułk. Kwapniewski.

Z powodu żałoby wesoła część ogni­
s k a  nie odbyła się.

Następnie zabrzmiały nastrojowe pie­
śni, a młode dziewczęta i chłopcy pow ięk­
szyli szeregi harcerskie, składając przy­
rzeczenie na wierną służbę Bogu i Polsce.

Ognisko zakończyło się odśpiewaniem
hejnału. \ i B. N .

*
Bochnia. Dnia 21 m aja br. odbyło się 

przedstawienie p. t. „Błażek Opętany" 
w  domu stowarzyszenia św. Zyty . Sztucz­
kę tę odegrały pracownice domowe bar­
dzo udatnie z w erw ą i humorem. Sala 
była pełna śmiechu. Jako widz muszę pod­
nieść piękną intencję pracownic, które nie 
żałow ały wolnego czasu poza codzienną 
pracą, by złożyć w  dani Ojczyźnie zebra­
ne tą drogą grosze na F. O. N . Obecna. 

*

Brzesko. W  Brzesku odbył się onegdaj 
pierwszy pow iatow y zjazd członkiń Kół 
Gospodyń. Zjazd poprzedziło uroczyste na­
bożeństwo z kazaniem, odpraw ione,przez  
kś. prał. Rogoża, po czym uczestniczki 
Zjazdu w  liczbie ponad 500 przeszły w  po­
chodzie w  barwnych strojach ludowych  
do pawilonu w  Okocimiu, gdzie odbyły  
się obrady. W  otwarciu obrad .wzięli u- 
dział przedstawiciele w ładz i-J samorządu 
ze starostą mgr. Fullerem  na czele.

W  czasie obrad zjazd uchw alił szereg 
aktualnych postulatów, dotyczących dzia­
łalności organizacyj kobiecych w  przygo­
towaniu ćto obrony kraju, w  podniesieniu 
higieny wsi, oraz ku ltu ry  m aterialnej wsi, 
organizacji opieki nad dziećmi i młodżie- 
żą, tudzież organizacji handlu chrześci­
jańskiego. j

Po zakończeniu obrad uczestniczki zw ie­
dziły Browar Okocimski i wzorowe go­
spodarstwo folwarczne w  Poińianowej,

v



T ydzień  P o lsk iego  C zerw onego  K rzyża, 
p o łączony  z 20-leciem  dzia ła lnośc i, rozpo ­
czął:. się  w  B rzesku  u ro czy sty m  n ab o ż eń ­
s tw em  w  k o śc ie le  paraf, z udzia łem  p rze d ­
s taw ic ie li włacłz, o rg an izacy j i sp o łeczeń ­
stw a, o raz p o ran k iem  z p ro d u k c ja m i w o ­
kalnym i, n a  k tó ry m  p re le k c ję  o znaczen iu  
PCK. w y g ło sił br. G ótz-O kocim ski. W . G.

N aw ojow a. W  p ara fii n asze j o d b y ły  się  
m isje  w  dn iach  od 13 do 21 m aja  b. r., 
u rządzone s ta ra n ie m  • naszego  ks. P ro b o ­
szcza. M isje  p rzep ro w ad za li OO. R edem p­
to ry śc i z M ościsk . L iczny udzia ł w  m i­
s ja ch  b ra li p a ra fian ie ; P rzy  k o ń cu  m isji 
o d b y ła  się  u ro cz y s ta  .p ro c es ja  z. k rzyżem  
m isy jnym , p ię k n ie  p rzy b ran y m  przez d ru h -, 
n y  KSMŻ., a n ie sio n y m  p rze z ; d ru h ó w  
KSMM. K rzyż zos ta ł o sad zo n y  "koło k o ­
śc io ła  n a  p am ią tk ę  i p rzypom nien ie , ża  
zaw sze i w szędzie w in ien  b y ć  naszym  
p rzew odnik iem . Za w szy s tk ie  nau k i, ja k  
rów n ież  za tru d y  p o n ie s io n e  d la  nas  sk ła ­
d am y  OO. M isjonarzom , ja k o  też  ks. P ro ­
boszczow i z g łęb i se rc a  se rd e cz n a  „Bóg 
zap łać". U czestn ik .

C horzy  tu te jsz e j p a ra fii b o le śn ie  od ­
czuli p rze n ie s ien ie  sw ej le k a rk i S. A kw i- 
n y  ze zg ro m ad zen ia  SS. D om in ikanek , k tó ­
ra  n io s ła  ty le  ch ę tn e j ulgi, poc iechy , p o ­
m ocy. P on iew aż n ag ły  w y jaz d  n ie  p o zw o ­
lił nam  w szy stk im  chorym  p o żeg n ać  Cię 
W ie le b n a  S iostro , p rze to  tą  d ro g ą  ż e g n a ­
m y C ię i za w szystko  co d la  n as  zd z ia­
ła łaś, życzym y Ci w  da lsze j p ra c y  obfi­
ty c h  ła sk  i pom ocy  Bożej. N.

się  w y s ta w a  p rac , w y k o n an y c h  nu k u rsie . 
Po m ajow ym  n ab o ż eń s tw ie  odby ło  Się w ła ­
śc iw e uroczyste, zakończen ie , bardzo  b o ­
gato  u ro zm aico n e  akadem ią, n a  k tó re j by ł 
o b ecn y  ks. K anon ik , d ru h n y  sąs ied n ich  
oddziałów , -oraz liczn a  pub liczność. P rz e ­
p ro w ad zen ie  k u rsu  zaw dzięczam y  o fiarnej 
p rac y  p*. instr. A. M an iow sk ie j.

W dzięczne d ruhny .

Z eb ran ie  S odalie ji Pań, p ra c u ją c y c h  u- 
m ysłow o, odbędzie  się  w  n ied z ie lę  11 bm. 
o godz. 10 w  k la sz to rze  SS. U rszu lanek  
w  T arnow ie.

W  ro czn icę  śm ierci śp. M ich alin y  
K aem pfow ej z T arn o w a złoży li n a  ce le  
„C arita s"  W . K aem pfow ie 5 zł.

O soba  sta rsza , sam otna, bezw zg lędn ie  
u c z c iw a /g o tu je  b. dobrze, oszczędna, r e ­
lig ijn a  —  p rzy jm ie  od za raz  posadę k u ­
ch a rk i n a  m ałe j plebanii. —  Z głoszen ia  do 
A d m in is tra c ji „N asze j S praw y".

N a  „Ż łóbek" p rzy  L ecznicy  d la  dzieci 
m. T a rn o w a złoży li: p. M aś 40 zł., p. S tud- 
n ick i 27 zł., p. S u łkow a 20 zł., Koło M łodz. 
P. C. K. p rzy  szk. im. H offm anow ej 17 zł. 
sz tu k ę  m a te rii n a  suk ienk i, zab aw k i i s ło ­
dycze, NN. d o b ro w o ln y  d a r  10 zł., p. Ko- 
pycińslci 6 zł., p. Ł opuska 5 zł.

S z lache tnym  O fiaro d aw co m  w  im ien iu  
b ie d n y ch  dzieci sk ład am  se rd eczn e  p o d z ię ­
k o w an ie . Dr St, G oździew ski.

Rzezawa. D nia 30 m a ja  br. u rządzono  
w R zezaw ie s ta ran iem .,.C arita s '" , o raz  S to ­
w arzy szen ia  M iło sierd z ia  dzień  chorych . 
Po spow iedzi ch o ry ch  ks. D y re k to r  p rz e ­
m ów ił w  p ię k n y ch  s ło w ach  do ch o ­
rych , zach ę ca jąc  ich  do znoszen ia  c ie rp ień  
z pod d an iem  s ię  w oli .Bożej. W s z y sc y 'p rz y ­
ję li K om unię św., po; czym  ks. D y re k to r  
od p raw ił M szę św. w ,  in te n c ji chorych . 
N astęp n ie  p rzep ro w ad zo n o  ch o ry c h  dó 
p rzy stro jo n e j sa li dom u p ara fia ln e g o  n a  
w spó lne  śn iadan ie . C złonek.

G ró d ek  k. G rybow a. T u te jsze  oddzia ły  
KSMM. i Ż. p rze ży w a ły  w  dniu. 24 ub. n i  
m iłe chw ile  z o k az ji z a w arc ia  m a łżeń stw a  
W o jc ie c h a  M ola, b ib lio te k a rz a  KSMM., 
Z Ju lią  G rybosiów ną, p rez esk ą  KSMŻ, O- 
fia rn o ść  w  p ra c y  d la  d o b ra  S tow arzyszeń  
o b o jg a  n o w ożeńców  ta k  d ru h o w ie  ja k  
d ru h n y  p ra g n ę li W ynagrodzić po k a to lic ­
ku. P rzy j ęii p rze to  W d n iu  ś iu b u  K om unię 
śW. n a  ich  in te n c ję  i u rządzili u ro czy sto ść  
n a  sa li p a ra fia ln e j, a w  czasie  n ab o ż eń ­
s tw a  śp iew ali w  k o śc ie le  ze sk u p ien iem  
p rzy g o to w an e  p ieśn i. W y p a d a  nadm ien ić, 
że now o żeń cy  n a leże li do Stów . od czasu  
w y jśc ia  ze szko ły  i by li zaw sze dobrym i 
i p rzy k ład n y m i członkam i, a  p re z e sk a  p e ł­
n iła  sw o je  obow iązk i z c a ły m . p o św ię c e ­
n iem  przez la t  osiem . Po ślub ie  w  k o śc ie le  
r ow ożeńcy  zap ro sili w szy s tk ich  o b ecn y ch  
cz łonków  obu oddzia łów  n a  w spó lne  śn ia ­
danie, gdzie spędzone chw ile n a  d ługo  p o ­
zo s tan ą  w szystk im  uczestn ikom  w  m iłej 
pam ięc i. Szczęść Boże m łodej parze!

L udw ika K opern iak  w iceprez.

W ojakow a. W  ub. m iesiącu  odby ło  się 
u ro czy ste  zak o ń czen ie  k u rsu  k ro ju  i szy ­
cia. P rzed  po łu d n iem  w .n ie d z ie lę  odbyła

C hcesz w y g rać
1,000.000 złotych  

to  zakup  n a ty ch m ias t los 
w  n o w o o tw arte j k o le k tu rze

G U S TA W  A U G U S TYN  
S kład  papieru, Tarnów, ul. Krakowska 15, 

. . tel,; 2 7 7 .'
Ciągnienie I. klasy już 20 czerwca!

Powóz parokonny w bardzo dobrym 
stanie okażyjnie sprzeda: 

Bronikowski, Tarnów, Urszulańska 17.

Zgon w ie lk ie j Polki. W  R zym ie zm ar­
ła  w  74 r. ży c ia  M. U rszu la  L edóchow ska, 
p rze łożona  geneiy SS. U rszu lan ek  N ajśw . 
S erca  Je z u sa  —  sio s tra  g e n e ra ła  k sięży  
Jezu itó w . D zia ła lnością  sw o ją  o b ję ła  n ie ­
m al ca łą  Europę. N a jp ie rw  p ra c u je  ja k o  
n au czy c ie lk a , w ychow aw czyn i, a  po tem  
p rze ło żo n a  k la sz to ru  w  K rakow ie. 1907 r. 
n a  życzen ie  O jca  św. P iu sa  X. w y s ła n a  
do P e te rsb u rg a , o b e jm u je  in te rn a t d z iew ­
cząt p o lsk ich  p rz y  g im nazjum  św. K a ta ­
rzyny . W ład ze  ro sy jsk ie , w idząc je j p r a ­
cę p o lsk o -k a to lick ą , w y d a la ją  ją  z g ran ic  
ce sa rstw a . P ra cu je  za tem  w  F in lan d ii —  
s tw a rz a  g im pazjum  i b u rsę  d la  p o lsk ich  
dziew cząt. Po w y b u ch u  w o jn y  św ia to w ej 
p rzen o si s ię  do Szw ecji, w y g łasza  p u ­
b liczne o d czy ty  o P olsce, o rg an iz u je  
w  S zw ecji i D an ii k o m ite ty  n ie s ie n ia  p o ­
m ocy ofiarom  w o jn y  w  Polsce, o raz  s ie ­

ro c in iec  d la  dzieci p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  
w: D anii.

Po o d zy sk an iu  n iep o d leg ło śc i M a tk a  
L ed ó ch o w sk a w ra c a  do k ra ju  i tu  go rliw ie  
zab ieg a  około  ro z ro s tu  ro d z in y  U rszu lań- 
sk ie j, k tó ra  za je j s ta ra n ie m  w zbogaca  się
0 35 n o w y ch  dom ów . Z grom adzen ie , n a  
k tó reg o  czele stoi, ja k o  sam o d zie ln a  g a łą ź . 
w ie lk ie j ro d z in y  U rszu lań sk ie j, ro zw ija  
bard zo  o ży w io n ą  d z ia ła ln o ść  w y ch o w aw ­
czą, c h a ry ta ty w n ą  i spo łeczną. J e j b łog ie  
sk u tk i odczuło  szczegó ln ie  P o lesie  i em i­
g ra c ja  p o lsk a  w e F rancji.

Uzdrowienie za wstawiennictwem św. 
A ndrzeja Boboli. P. Ż ak iew icz z W iln a  za ­
ch o ro w ał n a  g ru ź licę  p łuc , n e re k  i kości. 
S tw ierdzono  n a w e t zan ik  k ilk u  k ręg ó w  
sto su  pac ie rzow ego . C h o ry  n ie  m ógł ch o ­
dzić n a w e t o ku lach . L ekarze  k az a li m a t­
ce za b rać  cho rego  z k lin ik i do dom u, n a d ­
m ien ia jąc , że n a jw y ż e j p o ży je  ja k i ty ­
dzień. P. Ż ak iew iczo w a s trac iw sz y  w sze l­
k ą  n ad z ie ję  u ra to w a n ia  syna , zw ró c iła  się 
do św . A n d rz e ja  Boboli. C h o ry  riie ty lk o  
n ie  um arł, a le  po k ilk u  d n iach  poczu ł się  
lep ie j, po  ty g o d n iu  m ógł ju ż  chodzić bez, 
n ic zy je j pom ocy. R any  zn ik ły . P. Ż ak ie ­
w icz je s t  o b ecn ie  zu p e łn ie  zdrów . Z ezn a­
n ia  sw e p o tw ie rd z ił p rzysięgą . N iezw y k łe  
jeg o  u zd ro w ien ie  p o tw ie rd z ili te ż  dw aj 
lekarze .

*
N aw et sądy państwowe karzą plotki...

Sąd g rodzk i w  C ieszyn ie  sk aza ł M arię  Dro- 
b ikow ą, żonę rz e źn ik a  w  S koczow ie, n a  
6 m iesięcy  w ięz ien ia , 300 zł. g rzyw ny , o- 
raz  za p ła ce n ie  k o sz tó w  są d o w y c h  w  k w o ­
cie  50 zł. z a  ro zp o w szech n ian ie  fa łszy w y ch
1 n ie p o k o ją c y c h  w ieści.

Pomnik kapłana-patrioty. W  n iedzie lę  
o d b y ły  się  u ro cz y sto śc i n a  b y ły m  po lu  
b itw y  p o d  O ssow em , k u  uczczen iu  p a m ię ­
ci śp. ks. Ig n aceg o  S korupk i. P odczas u ro ­
czy sto śc i pośw ięco n o  k am ień  w ęg ie ln y  
p rzy sz łe j szk o ły  im. ks. S korupk i, o raz  o d ­
s ło n ię to  pom nik , n a  k tó ry m  uw ieczn iono  
b o h a te rsk ą  śm ierć  ks. S korupk i.

Podczas n a jaz d u  bo lszew ick ieg o  ks. p re ­
fek t S k o ru p k a  --- n a  u siln e  s ta ra n ia  —  
zo s ta je  m ia n o w an y  lo tnym  k ap e la n em  gar-; 
n izonu  n a  P radze. R ank iem  13 s ie rp n ia  
1920 r. ks. K ap e lan  m a sze ru je  w  p ie rw szej 
ko m p an ii 236 o cho tn iczego  p u łk u  w  k ie ­
runku  O sso w a n a  pierw-szą lin ię  o d c in k a  
o b ro n y  p rze d m ieśc ia  W arszaw y . W  so b o tę  
14 s ie rp n ia  ru szy ł oddzia ł do p rz e c iw n a ­
ta rc ia , P on iew aż oddzia ł w o b ec  p rz e w a ż a ­
ją c y c h  sił b o lszew ick ich  p o czą ł s ię  cofać, 
n a  czoło ty ra l ie ry  w y su n ą ł się  ks. S k o ru p ­
k a , z k rzy żem  w  rę k u  id ąc  do a ta k u  n a  
w roga . P ad ł pod  ogn iem  n ie p rz y jac ie lsk ic h  
k a ra b in ó w  m a szy n o w y ch  z p rze s trze lo n ą  
głow ą. O ddzia ł —  zap a lo n y  p rzy k ła d em  —  
w y k o n a ł p ięć  n a ta rć  od godziny  1 do 6 
rano . Do ap e lu  po b itw ie  z 800 o ch o tn i­
k ó w  n ie  zg łosiło  s ię  .ty lk o  300.

K om un ikat sz tab u  g łó w n eg o  z d n ia  16 
sie rpn ia , m im o sw ej w o jsk o w ej zw ięzło ­
ści, Brzm iał: „Ze szczegó lnym  uznan iem  
n a leż y  p o d k reś lić  b o h a te rsk ą  śm ierć  ks. 
k a p e la n a  Ignacego  S k o ru p k i z 8 dyw izji 
p iech o ty , k tó ry  w  s tu le  i z k rzyżem  w  r ę ­
k u  p rzo d o w ał a ta k u ją c y m  oddziałom ".

N astęp n eg o  d n ia  w  po g rzeb ie  ks. S ko­
ru p k i b ra ła  udzia ł ca ła  W arszaw a , Trum -
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h ę  k a p ła n a -b o h a te ra  zdob iły  k rzy ż e  Vir- 
Luli M ilita ri i W alecznych .

Smutne i groźne zjawisko. J a k  donoszą 
g azety , n a  te re n ie  k ra ju , szczegó ln ie 
w  k ilk u  w ięk szy ch  m iastach , podczas Z ie­
lo n y c h  Ś w ią tek  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  b y ­
ło c iąg le  czynne, u d z ie la ją c  pom ocy  w  s e t­
k a c h  w y p ad k ó w , sp o w o d o w an y ch  n a d u ż y ­
ciem  n ap o jó w  alkoho low ych .

O b jaw y  coraz  w iększego  n ad u ż y w an ia  
a lk o h o lu  są  co raz  częstsze  i to  w szędzie, 
n a w e t tam , gdzie n ie  m a za  co ch leb a  k u ­
pić. Bójki, m o rd erstw a , n ieszczęśliw e w y ­
padk i, k a le c tw a  —  oto cza rn y  i p o sę p n y  
ko row ód , co raz  częście j w y ch o d zący  
z karczem .

T & Jje Je i

ze Ś W I A T A
W  A lbanii trw a w alka. M im o bardzo  

dużej ilo śc i w o jsk  -w łoskich w  A lban ii, bo 
oko ło  7 0  ty sięcy , p o je d y n cz e  o d d z ia ły  są 
sta le  n a p a d a n e  p rzez  . p a rty z an tó w , zw ła ­
szcza w  g ó rzy sty c h  o k o licach  k ra ju . P a r ­
ty z an c i są  n ieu ch w y tn i. Z n a ją  dosk o n a le  
g ó rzy sty  te ren . P o ja w ia ją  się  n ag le  i ró w ­
n ie  n ag le  zn ik a ją , n ie  pon o sząc  żad n y ch  
strat.

Nawrócenie artysty malarza. W  C hi­
nach n aw ró c ił s ię  n ied aw n o  w y b itn y  a r ty ­
stę. m alarz , au to r  k ilk u  o b razów  re lig ij-  
nych , p. C hang-S han-C hiech . N aw ró co n y  
a r ty s tą  w y je c h a ł do E uropy , gdzie złoży 
n ie k tó re  sw e-d z ie ła  w -d a rze  O jcu  św. i K s.'

Arcybiskupowi Constantiniemu, k tó ry  
sw ego  czasu, ja k o  d e leg a t aposto lsk i 
w  C hinach , zap o czą tk o w a ł rozw ój c h iń ­
sk ie j sz tuk i re lig ijn e j k a to lick ie j.

W łosi nad polską granicą. W  m yśl p o ­
s tan o w ień  so ju szu  n iem ieck o  - w łosk iego , 
k tó ry  p rze w id u je  w za jem n ą  w y m ian ę  
w ojsk , do M o raw sk ie j O s traw y  p rzy b y ł 
b a ta lio n  s trze lcó w  w ło sk ich  i o b ją ł s łu ż ­
b ę  n ad  g ran icą  po lsko -czeską.

Nastroje re lig ijne w  Austrii. N igdy  
d aw n ie j n ie  g rom adz iły  się  ta k ie  tłu m y  n a  
m a jo w y ch  n ab o żeń s tw ach , ja k  w  ro k u  b ie ­
żącym . I to  n ie  ty lk o  w  k o śc io ła ch  sam e­
go W iedn ia , a le  i n a  te re n a c h  w szy stk ich  
d iecezy j au s triack ich . W  czerw cu  w  k o ­
śc io łach  w ied e ń sk ic h  m a ją  się  o d b y ć  w i­
d o w isk a  p asy jn e , o d eg ra n e  p rzez  św iec­
k ich  ka to lików . /

N ie chcą pracować w  niedziele. W  b a r ­
dzo w ie lu  z a k ła d ac h  i k o p a ln ia c h  zag łęb ia  
n iem ieck ie j S aa ry  po  p o p rzedn im  długim  
p rzy g o to w a n iu  p ro p ag a n d o w y m  ó zn acze­
n iu  i don io sło śc i d la  n a ro d u  n ie m ie ck ie ­
go cz te ro le tn ieg o  p la n u  gospodarczego , 
w ezw ano  ro b o tn ików , ab y  s taw ili się  do 
p ra c y  ró w n ież  w. n iedzie lę . W ięk szo ść  rov- 
b o tn ik ó w  n ie  u s łu c h a ła  rozkazu . -N ieliczni 
p rzy b y li m usie li w ró c ić  do dom ów.

SI!
90 m arynarzy na dnie morza. Jeszcze 

n ie  o sch ły  łzy  rodzin  am ery k ań sk ich  po,, 
s trac ie  sw y ch  u k o ch an y ch , k tó rzy  zg inęli 
w  za to n ię te j łodzi p o d w o d n ej, a  o to  już 
d ru g a  łódź podw odna, ty m  razem  an g ie l­

ska, posz ła  n a  dno, g rzeb iąc  żyw cem  90 
osób. T ylko  cz terem  osobom  udało  się  w y ­
dostać  z za to n ię te j łodzi, m im o że m orze 
w  tym  m ie jsc u  m ą  ty lk o  20 m etró w  g łę ­
bokości. A n g ie lsk a  m a ry n a rk a  n ie p o siad a  
bow iem  jeszcze  dzw onów  ratow n iczych , 
p rzy  pom ocy  k tó ry c h  u ra to w a n o  po łow ę 
za łog i am ery k ań sk ie j łodzi „E sąualos".

Piowe w ydaw n ic iw a
Ks. Jó z ef Bełch: „Katolickie odrodze­

nie wsi". P oznań  1939, „O sto ja" . C ena  3 zł.
P rzeob fita  w  m yśli i w sk az an ia  je s t  ■ 

tre ść  te j książk i. A u to r . zaczy n a  sw e
dzieło  od p rzy p o m n ien ia  „Z adań  K. . S.
M. M ." i o b ja śn ien ia , n a  czyin w  za ­
sadzie  p o le g a  apo sto ls tw o  A. K„ do ­
s to so w an e  do p o trzeb  w si. D aie j c h a ra k ­
te ry z u je  śro d o w isk o  w ie jsk ie , m ów iąc o 

ije g o  życ iu  re lig ijn y m , o rodzin ie  w ie jsk ie j, 
życ iu  g ospodarczym  i t. p. K u ltu ra  ro lna, 
k ie ru n k i ag ra rn e , k tó re  dążą  do ro zw ią­
z a n ia  k w es tii ro ln e j, w yzw olen ie  gospo ­
d arcze w si, w a lk a  z bezrobociem , z d ro w ie , 
wsi, życ ie  spo łeczne, n aro d o w e i o b y w a­
te lsk ie  —  w szystko  to  om aw ia au to r  g ru n ­
tow nie , d a jąc  po każdym  rozdzia le  szereg  
p y tań , m a ją c y c h  u ła tw ić  czy te ln ikom  za ­
p am ię tan ie  w iadom ości, p o d an y c h  w  d a ­
n y m  rozdziale .

W ie lk ie  znaczen ie  m a ją  „zadan ia", j a ­
k ie  au to r  w y licza  po każdym  rozdziale , 
u s ta la ją c  w  ten  sposób  p ro g ram  p ra c y  tym  
oddziałom , k tó re  is to tn ie  chcą p rzy ło ży ć  
rę k ę  do k a to lic k ieg o  o d ro d zen ia  wsi.

D la tych , k tó rzy  m a te ria ł z e b ran y  w  te j 
k siążce  zech cą  rozszerzyć  i pogłęb ić, d o ­
dano  n a  k o ń cu  ob szern ą  b ib liog ra fię  p rz e d ­
m iotu.

M gr W ład y sław  O leksy : „Zaiks i  jego

SW. A T A N A Z Y
Święty Grzegorz z Nazjanzu, ma­

jąc wygłosić mowę pogrzebową po 
śmierci tego wielkiego biskupa Ale­
ksandrii, rozpoczął ją tymi słowami: 
„Chwalić Atanazego to to samo, co 
chwalić cnotę". Rzeczywiście, Bóg ob­
darzył go niezwykłymi zaletami. Od­
znaczał się św. Atanazy genialnym u- 
mysłem, nieugiętym charakterem, pło­
mienną wiarą, sęrdeczną miłością Ko­
ścioła. W  epoce zamętu i błędów oka­
zał się przede wszystkim nieustraszo­
nym obrońcą bóstwa Chrystusa. Za tę 
swoją odwagę i gorliwość kilkakrotnie 
musiał uchodzić na wygnanie.

Jak  już poprzednio przedstawiliśmy, 
Ariusz tysiącznymi sposobami usiłował 
pozyskać dla swej heretyckiej nauki 
mieszkańców Aleksandrii. Atanazy od 
pierwszej chwili wystąpił przeciw nie-

H O Ś C U O Ł / %  

S t a t o i ś c f a i e i f f C B

mu jako jego największy przeciwnik. 
Do tej roli niezłomnego szermierza 
prawdy był on doskonale przygotowa­
ny. Wszak wychował się wśród tych, 
co pamiętali jeszcze krwawe prześla­
dowania chrześcijaństwa za panowa­
nia cesarza Dioklecjana. Od sWych ro­
dziców nieraz słyszał, jak to ukrywali 
w swym domu chrześcijan przed po­
ścigiem wrogów, nie bacząc, iż za to 
groziła kara śmierci. Wspomnienia te 
budziły w jego sercu jak najgorętsze 
przywiązanie do wiary i Kościoła. Je ­
go głęboki i bystry rozum podchwy­
tywał wszystkie wykręty, przenikał 
wszystkie chytrości myśli Ariusza. To­
też rozwścieczony herezjarcha .zabie­
gał, jak tylko mógł, by przede wszyst­
kim podburzyć przeciw Atanazemu 
ówczesnego cesarza Konstantyna. - 

Atanazy, ja k a  biskup Aleksandrii, 
był niezmiernie przez wszystkich

poważany i kochany, Kiedy od­
bywał swe wizytacje pasterskie po 
osiedlach wzdłuż brzegów Nilu, lud­
ność wszędzie tłumnie się gromadziła, 
by witać go śpiewami i przyjąć ż jego 
rąk błogosławieństwo. Mimo jednak 
tej powszechnej czci i miłości wier­
nych, nie utrzymał się na swej bisku­
piej stolicy. W skutek intryg zwolem 
ników Ariusza, którzy nie - ustawali 
w wymyślaniu i zasyłaniu do cesarza, 
oszczerczych oskarżeń przeciwko świą­
tobliwemu patriarsze, Atanazy został 

• skazany na wygnanie. Na miejsce po­
bytu wyznaczono mu- Trewir, miasto 
w północnej Galii,

Uciążliwą była ta pierwsza droga 
wygnańca. Odbywał ją  w zimie 336 r, 
przez morze i Alpy. Po przybyciu do 
celu spotkała go miła niespodzianka. 
Tu na Zachodzie Kościół nie doznawał 
tych wstrząsów i rozdarć, jakie prze­
żywał w Egipcie i Azji. Toteż biskup 
Trewiru, św. Maksymin, mimo zaka­
zów cesarskich, przyjął Atanazego o- 
kazale, jako bohatera i prawie mę­
czennika za te prawdy wiary, które 
w znanym symbolu nicejskim zostały 
tak wspaniale sformułowane. Wkrótce 
też sława jego geniuszu i świętości ro­
zeszła się po całym kraju, zdobywa­
jąc mu powszechną u ludności miej­
scowej miłość i przywiązanie.

Niedługo trwało to pierwsze, wy-



iłiJrawnienia". P óźnań  i9Ś9, ^ Ó ś to ja '1. C e­
n a  40 gr.

Z espo ły  am ato rsk ie , k tó re  u rzą d za ją  
p rzed staw ien ia , o trzy m u ją  często  zaw ez­
w a n ia  od Z w iązku  A u to ró w  i K om pozyt. 
S cen icznych  (Zaiks) do u iszczen ia  h o n o ­
ra riu m  au to rsk ieg o  od w y s ta w io n y ch  u- 
tw orów . Te zaw ezw an ia  n ie  zaw sze zg a­
d za ją  się  z is tn ie jący m  stan em  p raw nym , 
o czym  zespo ły  te  często  n ie  w iedzą  i p rz y ­
c z y n ia ją  sob ie  n iep o trzeb n ie  kosztów , 
u iszcza jąc  zbędne o p ła ty  au to rsk ie .

A u to r w spom nianej b ro szu ry  om aw ia 
d o k ład n ie  u p raw n ie n ia  Z A IK S u  w  n a s tę ­
p u ją c y c h  ro zdzia łach : l j  O gó lne  Zasady. 
•2) Z w iązki au to ró w . 3) W y g a śn ię c ie  p ra ­
w a au to rsk ieg o . 4) O g ran iczen ie  p raw  a u ­
to rsk ich . 5) W niosk i.

N ab y c ie  w ięc  te j b ro szu ry  p rzez  w szy s t­
k ich , k tó rz y  m a ją  do czy n ien ia  z a k a d e ­
m iam i, w ieczorn icam i, k o n ce rtam i i ró żn e ­
go ty p ii p rzed staw ien iam i, je s t  w e w ła ­
snym  in te re s ie  bard zo  pożądane .

Pj&zy giainiku luk óluchawce
PROGRAM POLSKIEGO RADIA 

od 11 do 17 czerwca 1939 n  
Codziennie w  dni powszednie: Godz.

6. 30 P ieśń  p o ran n a . 7 D zienn ik  p o ran n y . 
11 A ud. d la  szkół. 11.30 A ud. d la  p o b o ro ­
w ych . 12.03 A ud. po łudn iow a . 16 D ziennik  
popołud ., w iadom ości gospodarcze . 20.25 
A ud. d la  w si. 20.35 D zienn ik  w ieczo rny .

Niedziela 11 VI. Godz. 7 A ud. p o ran n a .
8,30 N abożeństw o  z J a sn e j G óry  w  C zę­
stochow ie . 11.35 M u zy k a  dzw onów  z k a ­
te d ry  w  M alines —  transm . z B rukseli.
14.45 „C zy tam y  M ick iew icza" —  aud . II. 
15 A ud. d la  wsi. 16.30 K oncert. 17.30 „P od­
w ieczo rek  p rzy  m ik ro fon ie" (z K rakow a). 
19 T ea tr  W y o b raźn i: „K lub P ick w ięk a"  —

gnanie Atanazego. Skoro tylko Kon­
stantyn zmarł (22 maja 337 r.), natych­
miast został wezwany do powrotu na 
swoją biskupią stolicą w Aleksandrii. 
W racającego ukochanego swego pa­
triarchą ludność miasta w itała z nieo­
pisanym entuzjazmem. W szystkie pla­
ce, portyki, dachy domów zaległy roz­
radowane tłumy. Na ulice, którędy wy­
gnaniec zdążał, rzucano zieleń, kwia­
ty, najdroższe kobierce, wszędzie roz­
brzmiewały hymny i okrzyki wesela. 
Radowało się miasto, że wraz ze swym 
biskupem odzyskuje równocześnie swą 
religię i uroczystości.

Ale zwolennicy Ariusza, którzy 
mieli wielkie wpływy na dworze na­
stępcy Konstantyna, cesarza Konstan- 
cjusza, nie dali za wygraną. Znów o- 
skarżyli Atanazego, jako niespokojne­
go buntownika. Mimo wykazania bez­
podstawności tych oskarżeń, został po­
nownie w egnany z Aleksandrii w 339 
roku. Na jego miejsce miastu został 
przemocą narzucony heretyk ariański, 
Jerzy z Kapadocji, były dostawca kan­
dydatów do służby w legionach w Kon­
stantynopolu, gdzie nadużył zaufania 
dowódców, przywłaszczając sobie fun­
dusze wojskowe. Na czele bandy pija­
nych pogan i żydów wpadł on do świą­
tyni, w której właśnie Atanazy odpra­
wiał Mszę św. i Wśród wiernych urzą­
dził straszliwą masakrę. Atanazy zdo-

w iecz. III. i9.3Ó P ieśn i m łodzieży  szkó ł p o ­
w sz e c h n y c h —  transm . k o n c e r tu  z W aw elu . 
21.40 „ O rk ie s tra  po d w ó rzo w a" —  w eso ła  
a u d y c ja  z K rakow a.

Poniedziałek 12 VI. Godz. 14.45 T ea tr  
W y o b ra źn i d la  m łodzieży : „P rzy g o d y  d o k ­
to ra  M uch o łap sk ieg ó " . 15.15 M uzyka  
z P oznania. 17 M uzyka. 18 K o n ce rt z P oz­
nan ia . 19 A ud. Zw. R ezerw istów . 19.30 
K oncert. 21.50 „E cha m ocy  i ch w a ły " .

Wtorek 13 VI. Godz. 16.10 P rz y w o łan y  
ob raz  Ż elazow ej W oli —  rep o rtaż . 17 M u ­
zyka . 18 K oncert. 19 A ud. d la  robo tn ików .
21. M u zy k a  w spó łczesna. 21.25 W ied za  
i k siążk a : T eg o ro czn a  n asza  w y p ra w a  do 
Egiptu. 21.40 M ozart: D on Ju a n  —  o p e ­
r a  (płyty).

Środa 14 VI. Godz. 14.45 A ud. d la  d z ie­
ci o raz  N asz k o n ce rt: „Z abaw a u  k a rz e ł­
ków ". 15.15 M u zy k a  ze Lw ow a. 16.20 C hór 
M a ria ń sk i p o d  dyr. U lassa  (z Łodzi). 16.45 
Ż ycie k w ia tó w : „U czta n a  k w ia tac h " . 18 
„E cha m ocy  i chw ały". 18.10 K oncert 
z Łodzi. 19 T ea tr  W y o b raźn i: „K lub P ick- 
w ick a "  —  w iecz. IV. 19.30 K o n ce rt z P oz­
nan ia . 21 K o n ce rt cho p in o w sk i z dz iedz iń ­
ca  Z am ku  K ró lew sk iego  n a  W aw elu . 
22 K o n ce rt z dz iedz ińca  Z am ku  K ró lew ­
sk ieg o  n a  W a w elu  (cz. II.) —  tra n sm is ja  
do A nglii.

Czwartek 15 VI. Godz. 11 P o ra n ek  dla 
szkó ł p ow szechnych . 15.05 K o n ce rt 16.45 
B ogactw o form  b u d o w n ic tw a  w si —  o d ­
czyt. 18 P ieśn i is lan d zk ie  —  aud. m uzycz- 
no-słow na. 19 H en ry k  S ienk iew icz : „L isty  
z A fry k i"  —  odczyt. 19.40 T ran sm isja  
z R apersw ilu . 21 J. H aydn : k o n c e r t z- p ły t. 
21.20 T ransm . ze Sztokholm u. 22 T ea tr  
W y o b r.: „L a tarn ia  zg asła "  —  p o em at lud.

Piątek 16 VI. Godz. 14.45 „K ajak iem  
po  n aszy c h  rz e k a c h  i je z io ra c h "  —  opo­
w iad a n ie  d la  m łodzieży . 18 K oncert. 19 
K siążk i do k tó ry c h  się  w ra ca : „N ad  N iem ­
nem ". 19.30 K oncert. 21.25 M e d y tac je

łał ujść przed jego mściwością. Po o- 
puszczeniu Aleksandrii udał się do 
Rzymu, gdzie już przedtem dotarła sła­
wa jego cnót i udręk- Tym razem w y­
gnanie jego trwało siedem lat, po czym 
znów triumfalnie powrócił do swej sto-/ 
licy. Życie poświęcał niezmożonej pra­
cy nad rozszerzaniem i utwierdzaniem 
wiary, żarliwej modlitwie i uczynkom 
miłosierdzia. W  tymże czasie odwie­
dził go, św. Antoni. Ten przeszło stu­
letni pustelnik pragnął przed śmiercią 
pożegnać się z biskupem, który tyle 
prześladowań dla w iary znosił. Odwie­
dziny świątobliwego anachorety spra­
wiły Atanazemu wielką radość i po­
krzepienie na czekającą go znowu dro­
gę wygnańczą. Mimo że nie zajmował 
się wcale intrygami politycznymi, cią­
gle ściągał na siebie gniew władcy, 
podburzanego przez oszczerczych dwo­
rzan ariańskich. 8 lutego 356 r. musiał 
po raz trzeci opuścić swą ojczyznę 
i wiernych wraz z kilku innymi bisku­
pami, podobnie jak on niezłomnymi o- 
brońcami wiary i sumienia. Udał się 
teraz do Tebaidy, gdzie wyspy na Ni­
lu, klasżtory, ruiny miast, a raz nawet 
grobowiec jego ojca służyły mu za 
schronienie przed okrucieństwem wro­
gów. Stąd za przykładem św. Cypriana 
wysyłał listy pasterskie do swoich 
wiernych. W  całym Egipcie rozpoczę­
ły się ich srogie prześladowania przez

z „W yznań" św. Augustyna. 21.45 „Doń 
Juan"  Mozarta —  II. akt opery z płyt.

S obota 17 V I. Godz. 14.45 T ea tr  W yobr. 
d la  dzieci: „D zień u ro d zin  in fan tk i"  w /g  
O sk a ra  W ild e ‘a. 15.15 K o n cert z W ilna.
16.45 Ż ycie k w ia tó w : „M ile w id z ian i go ­
ś c ie " —  p o g ad an k a . 17 M uzyka. 19 C h a ra k ­
te ry : „W in cen ty , cz łow iek  n iebezp ieczny" , 
p o w ieść  m ów iona. 19.30 A ud. d la  P o laków  
za  g ran icą . 20 „P o lesie  śp iew a", jne l. ziem i 
p o le sk ie j. 21. T ransm . z dziedz ińca Z am ku 
K ró lew sk ieg o  n a  W aw elu . 22.25 Cz. II. 
k o n c e r tu  z dz iedz ińca  Z am ku  n a  W aw e-- 
lu  —  tra n sm is ja  do A m eryk i.

Kościół parafialny w Krościenku.

Konstancjusza. Atanazy pocieszał ich 
i umacniał w wierze. Sam w  habicie 
zakonnym spełniał wszystkie nakazy 
surowej reguły, zadziwiając współbra­
ci żarliwą pobożnością i głębią życia 
kontemplatywnego.

Po śmierci Konstancjusza w 361 r. 
na nowo otwarły się bramy A leksan­
drii na przyjęcie Atanazego. Przyjmo­
wano go z niewidzianym jeszcze do­
tąd triumfem. Nil na całej swej szero­
kości wypełniony był barkami i stat­
kami, przystrojonymi w chorągwie. 
W itano biskupa, jak gdyby wracał nie 
z wygnania, ale z jakiejś zaszczytnej 
podróży.

Długie jeszcze lata żył i pracował 
dla dobra Kościoła świątobliwy pa­
triarcha, obdarzony przez niebo nad­
zwyczajnym zdrowiem, które mu po­
zwoliło wytrzymać trudy tylu tuła­
czek. Przepowiedział on przedwczesną 
śmierć Juliana Apostaty, za którego 
panowania został) po raz czwarty ska­
zany na uchodzenie z ojczystego mia­
sta. Dopiero na ostatnie siedem lat ży­
cia zaznał spokoju.‘Umarł ten niezmor­
dowany i w ierny żołnierz Chrystuso­
wy w 373 r. Po tylu stoczonych chwa­
lebnie walkach za wiarę osiągnął Wie­
czystą nagrodę, by wielbić Trójcę 
Świętą, której za życia był najżarliw­
szym wielbicielem i obrońcą.
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Powieść

Więc wybuchała Hanka płaczem roz- 
pacznym, wmawiając w siebie, że jej 
nie było wolno odtrącić Stasinka, że 
przeciwnie, jej obowiązkiem było zro­
bić taką ofiarę z siebie dla jego dobra, 
dla szczęścia biednej matki... I w du­
szy jej krzyczało coraz głośniej: Ra­
tować go... posadę dla niego za wszel­
ką cenę zdobyć...

Pobiegła na pocztę telefonować do 
Oleńki. Dopiero w rozmownicy mię­
dzymiastowej przypomniała sobie, że 
to będzie kosztowało. Obliczyła w port­
monetce pieniądze. W ystarczy. Połą­
czona z urzędem pocztowym, prosiła 
'urzędnika, by wezwał do rozmowy pa­
nią Leńską, mieszkającą tuż za mia­
stem. Odpowiedział jej, że państwo 
Leńscy już od kilku dni mają telefon 
u siebie w mieszkaniu i że ją zaraz 
z nimi połączy. Ale ostrzegł, że pani 
w domu nie ma, bo pan Leński dziś 
kazał się połączyć z Zakopanem i wła­
śnie z żoną rozmawiał telefonicznie... 
Odeszła Hanka z niczym, bo przecież 
nie będzie z Leńskim mówiła. Trzeba 
czekać. A tu nie wiadomo, na jak dłu­
go i po co tam Oleńka pojechała.

Nazajutrz poczęła Hanka rozważać, 
czy nie postąpiła lekkomyślnie, opu­
szczając posadę, a innej nie mając je­
szcze na widoku. Szła zamyślona ,nad 
tym z głową opuszczoną, przez Su­
kiennice, lękając się przypadkowego 
na mieście spotkania z Koreckim, gdy 
znienacka ktoś ją ujął pod rękę. Drgnę­
ła. W  sam raz Leńska przyjechała pro­
sto z Zakopanego i miała się zatrzy­
mać na parę godzin dla załatwienia 
interesów. W arunki do zwierzeń były 
więc fatalne. Mimo to zdążyła Hanka 
powiedzieć, że ma do niej aż dwie 
prośby, obie o posadę, przede wszyst­
kim dla Stasinka, a następnie dla siebie.

— Na razie nie mam czasu, by się 
w Krakowie zatrzymać i komuś was 
polecić. Ale wiesz Hanko, może ja sa­
ma znalazłabym dla was obojga zaję­
cie płatne. Musiałabym w tej sprawie 
pomówić z mężem, musielibyśmy tego 
pana bliżej poznać... Ot, co ja tobie 
powiem, przyjeżdżaj ty  do mnie, za­
raz teraz autobusem można, bo ciebie 
mąż zna, to ja  mogę cię przywieźć 
z sobą do domu, a jego nie, o niego 
Wpierw muszę zapytać się męża... No, 
Hanka, jedziesz?

— Nie, ja  nie mogę. Muszę zaraz 
jego matkę zobaczyć, popytać, co się 
z nim dzieje, bo ja się o niego boję... 
Ale ty, Oleńka moja, pomyśl na gwałt, 
co możecie dla niego zrobić i daj mi 
zaraz znać. Jakby trzeba, to ja  bym 
jego tam do was przywiozła.

Na tym stanęło, że oboje na wez­
wanie przyjadą. W  pośpiechu przed 
odjazdem nie zdążyła Olga dowiedzieć 
się, jak on się nazywa, spamiętała ty l­
ko z pierwszego z nim spotkania w ka­

wiarni, jak wygląda i że dobre na nią 
wywarł wrażenie, oraz że jej kogoś 
znajomego przypomina.

Bydło wracało z pastwiska, rycząc 
coraz głośniej przy zbliżaniu się do 
zagród. Konie pojono, karmiono nie- 
rogaciznę po chlewach, gotowano wie­
czerzę, której smakowite zapachy nio­
sły się z chałup po calutkiej wsi. Nad 
strzechą tu i ówdzie zaklekotał bociek, 
z dalekiego bajora odpowiedziały mu 
smętnie żaby. Chwilami z wielkim 
krzykiem wpadało w jakie podwórko 
wyganiane z rzeki stadko bieluchnych 
gęsi. Sejmikowały jeszcze po wierz­
bach całe gromady ostro ćwierkają­
cych wróbli. Za to wszelkie inne ptac­
two już pocichło na swych gniazdach 
o przedwieczornej godzinie. I tylko 
nad oborami krążące jaskółki, zanim 
dopadły poddasza, wrzawy dużo ro­
biły, siejąc popłoch w kołyszącej się 
sennie chmurze owadów.

A tymczasem na zachodniej stronie 
wieczór przystrajał niebo w dostojne 
fiolety, które się niosły nad górami, 
nad lasami, przetykane gdzieniegdzie 
czerwonym płomykiem... ■

Doktór Kania, idąc spiesznie mię­
dzy opłotkami na drugi koniec wsi, 
patrzył w to kolorowe niebo z dziwną 
tutaj myślą o dalekich stepach azja­
tyckich,, nad którymi pamiętał podobne 
słońca zachody. Może -nad ojca jego 
mogiłą, opuszczoną w syberyjskiej, 
obcej ziemi, taki obłok fioletowy pły­
nie teraz w przedwieczerz. 1

Urwała się nagle nić wspomnień, 
bo lekarz znalazł się u przełazu w pło­
cie i mocno klasnął w dłonie. Pies, 
snadź wygłodzony strasznie, bo wy­
glądający jak psi szkielet, jął szcze­
kać chorobliwym charkotem i rzucać 
się jak opętaniec. Wywołało to z cha­
łupy kobietę, która co żywo zapędzi­
ła psa do chlewka i wyszła witać dok­
tora, by go prowadzić do izby.

— Jakże tam z nim dzisiaj, lepiej?
— Ano, jak se legał, tak lega bez 

odmiany nijakiej...
Doktor wchodził bardzo ostrożnie, 

bo przywykł z poprzednich odwiedzin, 
że tutaj na każdym kroku można było 
się na czymś zdradzieckim pośliznąć, 
że każde oparcie się lub o cokolwiek 
otarcie pozostawiało pamiątkę nie do 
wywabienia.

Zdawało mu się, że go po prostu 
fizycznie boli ów niesłychany brak 
wszelkiej kultury, jaki zastawał w tej 
nędznej chałupie wdowy Gawlasowej.

W  niej Właśnie leżał na barłogu 
chory, do którego przychodził doktor 
Kania. W  mroku, w zaduchu, wśród 
charkociny własnej, męczył się syn 
Gawlasowej. Franek, na szkolnej ławce 
przezwany Chuchrem, od lat chłopię­
cych był mizerekiem, mimo że pono

lepiej niż w matczynej chacie karmio­
ny w mieście za pobytu w dobroczyn­
nej bursie, o którą żyjący jeszcze wów­
czas ojciec wystarał się dla niego na 
czas nauk gimnazjalnych, w nadziei, 
że z syna da się księdza zrobić.

Tymczasem powołania na {o za­
brakło i Franek, zdawszy maturę po 
ojcowej śmierci, zapisał się na prawo.

Chodził już .czwarty fok na Uni­
wersytet w Krakowie, ale na te swoje 
studia od matki nic nie dostawał, krom 
miski ziemniaków lub kapusty, póki 
był w domu. Zwykle na ferie piechotą 
przychodził, cały dzień na tę podróż 
zmitrężywszy i przez dni kilka potem 
leżał. Z tym leżeniem u Franka było 
rozmaicie. W Krakowie nieraz tydzień 
z łóżka nie wstawał, bo siły nie miał 
się dźwignąć, a cóżMopiero na wykła­
dy. O, chuchro, żartowali koledzy. Ale 
nie każdy z nich wiedział, że Franek 
czasami tydzień przegłodował, a w o- 
góle obiadu nigdy za swych lat aka­
demickich w Krakowie nie widywał. 
Zimą nie wiedział co mieszkanie opa­
lone, w mrozy w płótnie chadzał, ka­
szlem wieczystym przeszkadzał na pre­
lekcjach... Niby sam z lekcji się utrzy­
mywał, lecz rychło każdą tracił, bó się 
ludzie bali suchotnika na korepety­
tora.

Gdy Gawlasowa z izby w yszła/K a­
nia szepnął Frankowi, że wszystko za­
łatwione i za kilka dni wyśle go do 
Zakopanego, gdzie ma zapewnione 
miejsce w sanatorium dla gruźlików.

Kiedy Franek sam został z tą 
nieprawdopodobną wiadomością, to 
przymknąwszy oczy, doznał wrażenia, 
że po wyjściu lekarza, pozostało tyle 
światła, iż ciemna i brudna izba za­
mieniła się naraz w prawdziwą świetli­
cę, czystą, jasną, pogodną, słoneczną... 
i zasnął bez kaszlu...

A tymczasem za Kanią wlokła się 
w dalszej drodze ciemna smuga za­
tęchłego brudu i serce ściskało się mu 
na myśl o nędzy takich Franków... On 
gotów wszystko poświęcić dla tego 
jednego celu, by tę wieś odmienić, by 
jej zapewnić dobrobyt, by ją oświecić, 
ucywilizować tak, żeby z niej znikły 
resztki krzyczącej nędzy Gawlasów 
i tragedii Franków-akademików.

Wszystko, co dotychczas zrobił 
w tej gminie, jako jej nowy obywatel' 
i parafianin, wydawało mu się po każ­
dej takiej wizycie czymś tak nikłym 
i marnym jeszcze, jak gdyby nic się 
nie robiło.

A przecież robiło się dużo i ciągle.
Właśnie szedł Kania do inżyniera 

Dzbańskiego na posiedzenie komitetu 
spółdzielni — już utworzonej i mają­
cej plany bardzo szerokie. Udało się 
do niej wciągnąć prócz nich obu i po­
za proboszpżćm i nauczycielem, kilku 
dawniej we wsi mieszkających eme­
rytów, oraz grono osób z inteligencji, 
stale przybywających tu na lato. Dało 
się namówić paru zamożniejszych go­
spodarzy. Pertraktuje się jeszcze z dy­
rektorem tartaku i z dwoma koleja­
rzami, którzy po jakiejś katastrofie 
wyprocesowawszy odszkodowanie za 
niezdolność. do pracy, pobudowali tu 
sobie domki z ogródkami. (C. d. n.).
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SOWIETY JESZCZE SIĘ NAMYŚLAJĄ 
Rokowania prowadzone między rzą­

dami brytyjskim i francuskim a so­
wieckim w sprawie zawarcia politycz­
no - obronnego układu, nie dały re­
zultatu. Po odrzuceniu przez Sowiety 
pierwszych propozycyj brytyjskich, 
Anglia i Francja przedstawiły w Mos­
kwie nowe propozycje, uwzględniające 
w szerokiej mierze zastrzeżenia rządu 
sowieckiego. Spodziewano się na pew­
no, że te Sowiety teraz przyjmą i po­
rozumienie między trzema mocarstwa­
mi dojdzie wreszcie do skutku. Tym­
czasem okazało się, że rząd sowiecki 
nadal się ociąga i coraz to nowe żąda­
nia wysuwa. Komisarz spraw zagrań. 
Mołotow na posiedzeniu Izb najwyż­
szej rady 7SRR. wygłosił przemówie­
nie, w którym wyraźnie oświadczył, iż 
Związek sowiecki musi postępować o- 
strożnie. Pragnie on stanąć po stronie 
państw usposobionych pokojowo, nie 
zamierza jednak wyrzekać się stosun­
ków gospodarczych z Niemcami i W ło­
chami. Z Anglią i Francją gotów jest 
zawrzeć porozumienie, ale na zasadzie 
całkowitej wzajemności, oraz po udzie­
leniu przez mocarstwa zachodnie gwa­
rancji dla wszystkich państw, graniczą­
cych ze Związkiem sowieckim. Ghodzi 
tu o Łotwę, Estonię i Finlandię. Gdyby 
w obronie państw tych, zagrożonych 
agresją przez III. Rzeszę, wystąpić mu­
siały Sowiety, wówczas to samo mu­
siałyby uczynić Anglia i Francja.

Mowa Mołotowa nie oznacza zer­
wania rokowań z rządami angielskim 
i francuskim  Będą one nadal prowa­
dzone. Sowiety chcą w przyszłym 
porozumieniu jak najlepiej zabezpie­
czyć swe interesy. Zapowiedzią o u- 
trzym ywąniu. stosunków ekonomicz­
nych z Niemcami i Włochami chcą 
niejako zastraszyć Londyn i- Paryż i 
zmusić je do ustępstw.

W najbliższych dniach ma w yje­
chać clo Moskwy angielski minister 
spraw zagranicznych lord Halifax.

Przyszłość okaże, czy cała gra So­
wietów jest szczera i czy nie niesie 
dla Europy nowych niebezpieczeństw. 
Rosji z Kominternem nigdy .wierzyć 
nie można.

CZY: NIEMCY SĄ GOTOWE DO 
ń ■ WOJNY?

Gen.' Wł. Sikorski, znawca spraw 
wojskowych, ogłosił niedawno artykuł, 
w którym rozpatruje przygotowanie 
wojenne Niemiec i stwierdza, że jest 
ono bardzo jeszcze niedostateczne. O- 
sławiona linia fortyfikacyj wzdłuż za­
chodniej granicy, t, zw. linia Zygfryda, 
ani się równać nie może z podobną li­

nią Maginota po stronie francuskiej. 
W ystarczy przypomnieć, że Francuzi 
fortyfikacje swe budowali przez 15 lat, 
gdy Niemcy wznieśli je w pośpiechu 
w przeciągu zaledwie 2 lat. Wiadomo 
też, iż linia Zygfryda została mocno 
przez rzekę Ren zalana i uszkodzona. 
Prace nad usunięciem braków potrwać 
mają przez około 9 miesięcy.

Niemcy obecnie pod bronią utrzy­
mują potężną armię, bo liczącą ponad 
1200 tysięcy ludzi. Armii tej brak jed­
nak równie zasobnych i wyćwiczonych 
rezerw. Olbrzymiemu lotnictwu wojen­
nemu na wypadek wojny wcześnie za­
braknąć może materiałów pędnych — 
benzyny. Tej Niemcy produkują rocz­
nie zaledwie 1200 tys. ton, zużycie zaś 
w czasie wojny wynosi do 20 milionów 
ton. Z tych też powodów klęska III, 
Rzeszy w ewentualnym konflikcie jest 
nieunikniona,

NIEMCY PLANUJĄ ROZBIÓR 
/  SŁOWACJI.

Hitler zamierza pono w niedługim 
czasie ogłosić Słowację za niezdolną 
do niepodległego istnienia, zarówno 
z powodów politycznych/jak  i gospo­
darczych i zaproponować jej podział. 
Z propozycją taką już się przed dwo­
ma miesiącami zwracał dó rządu wę­
gierskiego, ten jednak wówczas odpo­
wiedział na nią odmownie.

Że Słowacja nie potrafi się długo 
utrzymać przy swym niepodległym by­
cie, o tym Europa od początku jest 
przeświadczona. Mały ten kraik na­
prawdę mógł się rozwijać tylko w ści­
słej łączności z Czechami. Skoro Zaś 
te przestały istnieć, tym samym i przy­
szłość Słowacji została przekreślona. 
Wcześniej czy później podzieli los 
Czechów. Stanie się to tym prędzej, 
że na czele młodego państewka stanęli 
ludzie naiwni, krótkowzroczni i mało­
duszni, zanadto ufający fil. Rzeszy, pod 
której protektorat skwapliwie się za­
raz od początku oddali. Jak ten pro­
tektorat wygląda, niestety, za późno 
się przekonają.

GERMANIZACJA CZECH POSTĘPUJE 
NAPRZÓD.

We wszystkich ważniejszych przed­
siębiorstwach na terenie Czech i Mo­
raw władze niemieckie rozpoczęły ak­
cję, zmierzającą do usunięcia z nich 
robotników i kierowników czeskich, a 
zastąpienia ich Niemcami. W wielkich 
zakładach górniczych w Witkowicach 
codziennie otrzymuje zwolnienie po 80 
robotników, których przenosi się do 
innych miejscowości w głąb Rzeszy

i Austrii. Podobnie postępuje się i z in­
żynierami czeskiej narodowości.

W wielu okręgach przeprowadza 
się przymusowy pobór młodzieży cze­
skiej w wieku 18—20 lat, którą rów­
nież przenosi się na roboty do Rzeszy. 
Już się ją tam odpowiednio po dłużT 
szym pobycie przepoi duchem niemiec­
kim. Z wielkich zakładów przemysłu 
zbrojeniowego — Skoda i Zbrojówki, 
gdzie ostatnio stwierdzono akty sabo­
tażu, ma się w najbliższym czasie u- 
sunąć kilkanaście tysięcy robotników 
czeskich, a na ich miejsce zatrudnić 
sprowadzonych z Rzeszy Niemców. 
Władze niemieckie — jak widać — dą­
żą do całkowitego przejęcia gospodar­
czego i przemysłowego życia na ob­
szarze Czech i Moraw w swe ręce. Ży­
ciem politycznym i duchowym już 
władają.

JUGOSŁAWIA NIE PORZUCI 
NEUTRALNOŚCI. .

W ubiegłym tygodniu przybył do 
Berlina regent Jugosławii książę Pa­
weł wraz z .małżonką. Towarzyszył mu 
minister spraw zagrań. Markowicz i 
liczna świta. W izyta ta miała charak­
ter czysto grzecznościowy. Wprawdzie 
Niemcy usilnie zabiegają, by całkowi­
cie wciągnąć Jugosławię do osi Ber­
lin—Rzym, lecz wysiłki ich na razie 
.nie odnoszą skutku. Jugosławia sta­
nowczo się opiera takiemu ścisłemu, 
politycznemu porozumieniu i pragnie 
zachować swą neutralność. Zachowu­
jąc przyjazne stosunki i z Włochami 
i z III. Rzeszą, nie chce mieć nic wspól­
nego z ich zachłannymi, niebezpiecz­
nymi dla pokoju Europy planami, słu­
sznie przewidując, iż w razie wybuchu 
zbrojnego konfliktu państwa te będą 
odosobnione i na pewno poniosą klę­
skę. Toteż w Berlinie w czasie prze­
prowadzanych z Hitlerem i innymi o- 
sobistościami rozmów, książę Paweł o- 
graniczył się tylko do rozpatrzenia za­
gadnień współpracy gospodarczej 
Niemcy sprowadzać będą z Jugosławii 
piodukty rolnicze, nadto rudy ołowiu, 
miedzi i żelaza, wysyłać zaś będą w y­
roby przemysłowe. Politycznego ukła­
du — wbrew nadziejom Berlina — nie 
zawarto.

WYBORY DO PARLAMENTU NA 
WĘGRZECH.

W  wyborach do parlamentu, jakie 
przed kilku dniami odbyły się na W ę­
grzech, wielki sukces odniosło stron­
nictwo rządowe, t. zw. partia życia w ę­
gierskiego. Na ogólną liczbę 260 man­
datów zdobyło 180.-Rząd więc w no­
wej Izbie posiadał będzie większość 
przytłaczającą. Znamiennym jest" wiel­
ki wzrost wpływów narodowych socja­
listów. W  poprzedniej. Izbie mieli oni 
tylko 12 posłów, obecnie liczba ich 
podniosła się aż do 40,
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PORZĄDKOWANIE SPICHLERZY

Pola obsiane, okopowizny obrobio­
ne, bydło na pastwisku, zdawałoby się 
więc, że teraz; w porze przednówkowej 
rolnik ma mało zajęcia. W ystarczy raz 
i drugi przepleć i przejść motyką bu­
raki i ziemniaki, sprzątnąć siano i już 
po robocie. Tak jednak nie jest. Teraz, 
na przednówku, można wykonać wie­
le, robót, których w innym czasie w y­
konać nie podobna. Do takich koniecz­
nych i potrzebnych prac należy przy­
gotowanie spichrzów na pomieszczenie 
zboża. A jest to konieczna robota, 
zwłaszcza z-tego względu, że w spich­
rzach rozmnożyły się bardzo silnie 
szkodniki, uszkadzające ziarno zbóż. 
Szczególnie wołek zbożowy rozprze­
strzenił się tak znacznie, że prawie 
nie ma spichrza, gdzieby go nie było. 
Ponieważ szkodnik ten. kosztuje nas 
rocznie miliony złotych, a co więcej —- 
niszczy przede wszystkim podstawowy 
produkt żywnościowy, mianowicie ży­
to, zatem zwalczanie go jest obowiąz­
kiem każdego rolnika. Mały ten owad 
barwy brązowo - czarnej jest dlategp 
niebezpieczny, że żywi się treścią ziar­
na, a rozmnażając się szybko, mo­
że wyrządzić w przechowywanym 
w spichrzu ziarnie zbóż olbrzymie 
szkody. Zdarza się, że wołek zbożowy 
zniszczyć niekiedy może do 40 pro­
cent ziarna. :r

Do niedawna walka z wołkiem na­
leżała do zadań trudnych. Rolnicy po­
sługiwali się w walce z tym szkodni­
kiem mrówkami, wonnymi ziołami, sia­
nem, chmielem, koprem i t. p. Oczy­
wiście środki te nie mają na wołka 
żadnego szkodliwego wpływu, dlatego 
też czuł Się on bezpiecznie w spich­
rzach. Odkąd jednak wynaleziono no­
wy środek zwalczania wołka zbożo 
wego „Agran", walka z tym szkodni 
kiem stała się łatwą i skuteczną. Przecl 
użyciem tego płynnego środka muszą 
być jednak bezwarunkowo spichrze 
próżne, wszelkie przedmioty znajdują­
ce się w nim wyniesione na pole i do­
kładnie wyczyszczone. Zwłaszcza wor­
ki i płachty winno się dobrze wy trze­
pać i odkazić przez zlanie gorącą wo­
dą lub umieszczenie na 1—2 godzin 
w gorącym piecu po chłebie. Cały bu 
dynek. należy dokładnie oczyścić, o- 
miatając ściany, podłogi i sufity. Do ■ 
piero po takich porządkach oprysku­
je się w dzień ciepły cały spichrz 
wewnątrz ,,A g ra n e m ", rozrobionym 
w 10-krotnej ilości wody, czyli na 10 
litrów wody bierze sif§f tego środka 
1 litr. Rozrobionym w wodzie prepa­
ratem opryskuje się dokładnie ściany, 
podłogi i sufity spichrza, tak, aby zo­
stały one zmyte. Po takim.zabiegu woł­
ki giną w ciągu kilku dni,

W  zależności od rodzaju ścian, na 
każde 100 metrów kwadratowych zu­
żywa się 15—-20 litrów cieczy, t. j.
1 i pół do 2 litrów „Agranu”. W  ten 
sposób przeprowadzona walka z woł­
kiem zbożowym wyniszczy nam tego 
groźnego szkodnika i uchroni nas od 
szkód, ponoszonych corocznie przez 
szkodliwe i uporczywe owady.

O DOBRE PRZECHOWANIE 
OBORNIKA.

Ważną rzeczą w gospodarstwie rol­
nym jest umiejętne przechowywanie 
obornika — jako najlepszego środka 
nawozowego. Posiada on wszechstron­
ne zastosowanie w rolnictwie. Zwła­
szcza w okolicach górskich, nastawio­
nych wybitnie w kierunku hodowla­
nym, odpowiednia uprawa i j nawoże­
nie pastwisk i łąk mają wielkie zna­
czenie dla zwiększenia produkcji paszy 
i poprawy jej jakości. Obok podnie­
sienia dochodu z hodowli zwierząt, 
zwiększenie produkcji paszy działa ko­
rzystnie na -podniesienie jakości i ilo­
ści obornika, który użyty w gospodar­
stwie będzie w dalszym ciągu podno­
sił jego wydajność. Do tego celu służą 
gnojownie, które odpowiednio zbudo­
wane i wykorzystane nie tylko zacho­
wają pełną wartość obornika, ale też 
przyczynią się do należytego wyglądu 
gospodarstwa i do podniesienia jego 
zdrowotności. Na cele budowy gno­
jowni uruchomił Oddział Krakowski 
Państwowego Banku Rolnego kredyty. 
Pożyczki oprocentowane są ulgowo, ze 
spłatą w okresie 3-letnim. Podania o 
kredyty na budowę gnojowni należy 
wnosić bezpośrednio do właściwych 
terenowo Spółdzielni kredytowych, 
względnie Kas Oszczędności. A.. M.

W IADOM OŚCI GOSPODARCZE
Sprzedaż nabiału. Organizacja zbiór­

ki jaj na terenie Małopolski spoczywa 
w, rękach Spółdzielni mleczarskich, o- 
raz Kółek rolniczych. W  bieżącym ro­
ku Spółdzielnie, mleczarskie skupiły 
z terenu wojew. krakowskiego, oraz 
z powiatów miechowskiego i pińczow- 
skiegó, ogółem 210 tysięcy kg. jaj, to 
znaczy dwa razy więcej, niż w roku 
poprzednim.

Owocowanie drzew. Kwitnienie sa­
dów było tego roku wyjątkowo obfite 
i w wojew. południowych/'odbywało się 
w warunkach pomyślnych. Spodziewać 
się można dobrych zbiorów owoców.

Sprzedaż zboża. Rezerwa zbożowa 
i wojsko zakupuje nadal każdą zaofia­
rowaną ilość ziarna, co powoduje, że 
na krajowych, rynkach zbożowych pa­
nuje chęć sprzedaży. Zaofiarowanie 
owsa jest skromne, choć rezerwa i woj­
sko kupuje każdą ilość,. Obroty jęcz­
mieniem są małę,

Opłaty . przemiałowe. Ogólna kwo­
ta osiągnięta z opłat od przemiału zbo­
ża wynosi ostatnio 37 mil. zł.

Wywóz drobiu. Wywóz drobiu do 
Niemiec, który odbywał się normalnie 
każdego roku od czerwca, w roku bie­
żącym rozpocznie się z dniem 1 sierp­
nia. Kupcy niemieccy chcą płacić za 
drób tyle, co zeszłego roku.- Eksport 
drobiu ma być obniżony o 20 procent.

Pożyczki na domy ludowe. Bank 
Rolny uruchomił dla zarządów gmin­
nych względnie Wydziałów powiato­
wych 3-procent. kredyty wekslowe, 
przeznaczone na wykończenie' już roz­
poczętej budowy domów. Wysokość 
kredytu nie może przekraczać "40 proc. 
kosztorysu budowy. Termin pożyczki 
5-letni, z tym, że w pierwszych 4 latach 
spłata wynosi po 10 procent kredytu, 
w roku piątym. 60 procent. Podania 
wnosi się za pośrednictwem W ydzia­
łu powiatowego do Ministerstwa rol­
nictwa.

Ceny zboża. W  Krakowie na gieł­
dzie płacono,; ostatnio za 100 kg.: żyto 
15.10—15.30 zł-, pszenica 21.25—21.50 
zł., jęczmień 16.50—16.75 zł., owies
17.75—18.25 zł., mąka żytnia razowa
23.75—-24.25 zł., otręby średnie 11 do
11.25 zł.

Koi b ó l e  i k u r c z e
wzmacnia ż o ł ą d e k  
usuwa z ł e  t r a w i e n i e

Balsom kapucyński
z o r ł e m

Magistra K r z y s z t o f o r s k i e g o

Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej —■ 
winien znajdować się w każ­
dym domu. W nagłych wypad­
kach oddaje nieocenione usługi

C e n a  za 1 fi. zł 1 8 0

L A B O R A T O R IU M  C H E M . -  FA R M . 
Magister KRZYSZTO FO RSKl  
T A R N Ó W  UL.  T O W A R O W A  1.

Chrześoijańshi skład galanteryjny

DYIAK WALERIAN
Tarnów, PI. Kazimierza W.

(obok wejścia do Biblioteki T. S. L.j

poleca na sezon wiosenny bogato" . 
zaopatrzony dział artykułów mę­
skich, damskich, dziecinnych oraz 
wszelkie dodatki krawieckie po 

najniższych cenach.
Geny stałe, Obsługa fachowa,
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osłabionego zdrowia
wino chinowo-żelazisfeZnikają powoli z łą  sławą cieszące się drogi polskie. Miejsce ich — naw et na bagnistym Polesiu 

zajm ują doskonałe nowoczesne kostką w yłożone szosy. Fragment drogi Pińsk— Janów Poleski.

JEDYNA KATOLICKA

Zakład blacharski 
galanteryjno-budo wlany

JAN G Ó R O W S K I
TARNÓW, ul. Przecznica Strusińska Nr 8.

w ykonuje wszelkie naprawy i krycia  da­
chów, w ież kościelnych, oraz zakłada 

piorunochrony.
Zakład prowadzi w  Tarnowie przy ul. Tar­
gowej 10 (Burek) własny sklep naczyń ku ­
chennych, porcelany, szkła, oraz w yrobów  

blaszanych.

S p ó łd zie ln ia  z  o g r. odpow.

w  T a rn o w ie , u l. N o w y  Ś w ia t 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczyi 
w s z e l k i e  t o w a r y  k o l o n i a l n o - s p o ż y w c z e

po cenach Jak najniższych.

P o p ie ra jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i  za p is u jc ie  się na c z ło n k ó w !

P R Z B D B ią B IO R S T W O  
E L E K T R O T E O H  N IO Z N  B

Czesław Bandura
T A R N Ó W  -  P I. K u l m l a r a a  W . 1. -  T e l .  9 8 .
M w n  i n ą d n i  e l e k t r y a z a y a h :  a l l y ,  i w l a ł ł a ,  

t a l e l ł i i w ,  s y g n a l l s a e t i l ,  r a d i a .
S p rz e d a ł: m ateria łów  elek tryoznyoh , m otorów , ła ró w ek , 
rad io , lam p rad iow ych . — W arsz ta t rep e rao y jn y  m aszyn 
elektryoznyoh, aparatów  rad iow yab , c to in ików , alnohaw ek, 
de tek to rów , aknm nlato rów , l a a h o w e  l a d t w a i l )  1 e b -  

a l n g a  t y a h ł e .
K a n t a r y a y  1 p a r a d a  a a  ł ą d a n l a  g ra& le .

B a k  a a l a t e a l a  U U .

A . Brach •  Tarnów

Katolicki sklep towarów bławatnych 
JÓZEFA SWIĘCHOWA 

w Tarnowie, ul. Bernardyńska 11. (obok 
Klasztoru OO. Bernardynów)

poleca wszelkie m ateriały na s u k ie n k i ,  
płótna lniane i bawełniane, kołdry, koce, 
o b r u s y ,  ręczniki, pończochy, skarpetki, 

berety i t. p. po cenach najniższych.
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